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• wczesae wzaowlenie przedpłaty, która wvnosi:

w K rakow ie: na prow incji:
do kończ roku złr. D oń
j .  czerwiec . 136

do Kon„a roku złr. 11 70 
za czerwiec . ,, 1-70

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nadt r  sensa­
cyjnej i zajmującej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez W ilke Collinsa (drukowanej w feljetonie) 

jak  i początek romansu pod byt.:

„ W S K R Z E S Z E N I E *
przez L w a br. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez W łodzimierza Lewickiego.

Kasto każdy nowoprzystępujący prenum era­
to r  otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach

W/BORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA

a w szczególności głośnej w literaturze, humory­
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t .

K L U B  P I C K W I C K A .

mmi
Posłowie polscy ; czescy na Sejm śląski wy­

dali następujące zbiorowe oświadczenie z powo­
du ukazania się w dziennikach programu zjedno­
czonych Niemców.

„Jakkolw iek oświadczenie niemieckich stron­
nictw co do Śląska niedawno ogłoszona nie hę 
dzie przez, nikogo brane poważnie i nie może na 
serio być dyskutowane, jakkolw iek sami jego 
autorzy dobrze musieli wiedzieć, że o przepro­
wadzeniu takich dążeń nigdy mowy być nie mo­
że i rozchodzić się im mugło tylko o to. aby 
z góry zapobiedz możliwemu zawarciu pokoju i 
zgody i puścić wodze swojej nienawiści narodo­
wej, jakkolw iek nareszcie z tych powodów naj­
lepiej by może było ignorować zupełnie to o- 
świaJeżenie i uważać je  za nieistniejące; to je ­
dnak ze względu na to, że je s t obowiązkiem po­
słów' zająć w tej sprawie stanowisko, widzimy 
się spowodowani odezwać się do naszej ludno­
ści i wywiązujemy się niniejszem z tego za­
dania.

Politycznornarodowy program stronnictw nie­
mieckiej lewicy sprzeciwia się ustawie zasadni­
czej, a o ile się tyczy Śląska, sprzeciwia się na­
w et prostym zasadom przyzwoitości narodowej i 
politycznej.

Mianowicie wnioski i postulaty w nim za­
w arte, dotyczące kraju naszego, nie tylko są ha­
niebną obrazą polskiej i czeskiej ludności na 
Śląsku, lecz także wyraźnym policzkiem dla ca­
łego polskiego i czeskiego narodu i niesłycha­
nym atentatem  na prawmy stan, stworzony przez 
istniejące prawodawstwa i zagwarantowany u- 
staw ą zasadniczą • atentatem  na państwową ideę 
naszego państw a i na jego dziejowe przeznacze­
nie i posłannictwo.

Ogłaszamy więc, że postulaty niemieckie ma­
ją  tylko na celu zatamować śląskim Słowianom 
na zawsze drogę do narodowego i kulturnego 
rozwoju i zgotować im los helotów na ich w ła­
snej ziemi, odziedziczonej po praojcach. P ro te­
stujemy tedy przeciwko nim z oburzeniem w 
imieniu większości ludności śląskiej, w imieniu 
istniejących ustaw i w imieniu przyrodzonych 
praw  ludzkich. Zastrzegamy się przeciwko tym 
napaściom na godność i cześć ludu naszego, któ­
re  wywołały głos oburzenia i obudziły namiętno­
ści naw et tam. gdzie dotąd panował pokój.

Odpowiedzialność za następstwa spadnie na 
głowę sprawców tych postulatów. My zaś stoimy

stanowczo na  gruncie naszych żądań i ośw iad­
czeń, k tó re  i my, i m ężow ie zaufania pow tóin ie  
i uroczyście ogłosili. N arodow y pokój na Ś ląsku 
nie je s t  od te j chwili inaczej możliwy, ja k  na 
podstaw ie zupełnie rów nego p raw a w szystkich 
trzech  narodow ości w  k ra ju  m ieszkających. Niech 
się lud nasz p rzygo tu je  do stanowczej obrony 
swych p ra w : n iech wszędzie zachowa godność 
i rozw agę i niech pracu je  z zupełnem  zaufaniem  
wspólnie z swym i posłam i.

W  Cieszynie i Opaw ie dn ia  28 m aja 1899.
Polscy  i czescy posłow ie n a  Sejm śląsk i:

D r A n ton i G nida , mp., W acław  H m  by, nip., D r 
Franciszek S tra til, m p.. Jerzy  Cienciała, mp.. Dr

J a n  Michejda, mp., K s. Ignacy Świeży, mp.

Uwolnienie zdrajcy Dreyfus?
W  sobotę późnym wieczorem otrzymaliśmy nastę­

pującą depeszę z Paiyża:
P a r y ż  3 czerwca (o godz. 4, min. 38). Trybu­

nał kasacyjny ogłosił wyrok w procesie Dreyfusa. 
Trybunał skasował wyrok sądn wojennego ogłoszony 
w roku 1894 w sprawie Dreyfusa i orzekł rewizję 
procesu z przekazaniem oskarżonego nowemu sądowi 
wojennemu. Nowy proces prowadzony będzie przez sąd 
wojenny w Rennes.

W ieloletnie, niebywałe , przerażające , ohydne, 
wstrząsające podstawami Francji, zabiegi rodziny i 
współwyznawców skazanego syna pokolenia Lewi osią­
gnęły swój skutek. Dreyfus powróci niebawem wita­
ny przez socjalistów, anarchistów, żydów i obywate­
li-przechrztów, jako mesjasz, który przecierpiał prze­
śladowanie dla sprawiedliwości. Biedna F ranc ja !

Charakteryzowaliśmy już ogólnie referat dreyfn- 
sisty Ballot Beauprego, na którego podstawie trybu­
nał kasacyjny wydał wyrok. Główną konkluzją, 
jaką Ballot-Beanpró wyprowadzał ze swojego wywodu 
jest, że hordereau napisane zostało nie przez Drey­
fusa, ale przez Esterhazego. Jako poszlakę podał 
okoliczni ść, że Esterhazy miał w r. 1894 taki sam 
papier (papier pelure), co i Dreyfus. Oto j e d y n y ,  
absolutnie j e d y n y  nowy fakt, który ma mprawie 
dliwiać kasację wyroku. Można by było ryczeć ze śmie­
chu, gdyby to nie było takie ponure. Zoawca sądo­
wy pisma Varinard, zapytany co myśli o referacie 
Ballot-Beanprćgo, oświadczył kategorycznie, że wy­
wody co do bordereau nie są wcale poważnie trakto­
wane przez Beauprego: „Jeżeli Dreyfus stanie przed 
nowym sądem, gotowi jesteśmy ja  i moi koledzy Bel- 
homme i Couard wszyscy pod przysięgą dać opinję, 
że pismo bordereau nie pocnodzi pod żadnym wa­
runkiem z ręki Esterhazego. Co zaś do papier pelure , 
był on tak rozpowszechniony, że wyciąganie z tego 
jakichkolwiek wniosków jest nonsensem. “ A oto, co 
sądzą wybitni dziennikarze paryscy o tym wielkim 
eskamotażu prawdy i sprawiedliwości, jakiego się do­
puszcza trybunał kasacyjny. Paweł de Cassagnac pi­
sze: „Beaupre okazał się godnym współzawodnikiem 
zbrodniarzy z izby kryminalnej. W  sposób skanda­
liczny przekroczył granicę, której miał obowiązek su­
mienia i honoru trzymać się jako sędzia-referent; po­
szedł w tem za przykładem Loewa, Barda i Duma­
sa. Nie z tego robi mu się zarzut, że stawia wnio­
sek o odesłanie Dreyfnsa przed nowy sąd wojenny; 
wolno mu ten wniosek uczynić, jeśli tak nakazywało 
mu przekonanie. Człowiek ten jednak ośmielił się 
twierazić, że Dreyfus jest niewiary i że bordereau 
było pisane przez Esterhazego. To wolno twierdzić 
adwokatowi; sędzia jednak, który coś podobnego pu­
blicznie twierdzi bez żadnych dowodów przed wyda­
niem wyroku uwalniającego, do którego sam niema 
odwagi wezwać swoich towarzyszy , nasuwa na sie­
bie najcięższe podejrzenia. “ A oto co pisze Henryk 
Rocbefort: „Lud francuski czuje instynktowną pogar­
dę dla dusz zmielonych w takim młynie, w jakim 
zmielona została dusza Ballot-Beauprego...** Natomiast 
najwstrętniejsze pisma żydostwa i anarchji, obsypują 
Beanprćgo deszczem kwiatów.

Oto wreszcie opinia jednego z członków trybu- 
nałn kasacyjnego, który zachował niezależność prze­
konań i czystość rąk: „Konkluzje referatu Beaupre - 
go są osłupiające. Ten człowiek znalazł wspaniały 
sposób załatwienia się z przyznaniem się Dreyfusa

przed kapitanem Lebrnn-Renault. Popi ostu nie bierze 
tes o wcale w rachubę! Co do tajnyćn dokumentów i 
całego tajnego dossier, bardzo sobie p. Beaupre uła­
twił zadanie. „Nie mówmy wcale o tajnych dokumen­
tach11 —  powiedział. Wistocie — to najwygodniej. 
Całą serję dokumentów przedstawionych przez ko­
mendanta Cnigneta, pomija również Beauprć stoickiem 
milczeniem. Jedna rzecz tylko opętała nmysł Beau- 
prćgo: Papier pelure! Cóż to szkodzi że ten papier 
znajduje się u każdego z nas. Beauprć wzrusza ra  
mionami i oświadcza:

— „Bordereau napisał Esterhazy !“ A przecież sło­
wa te wymierzone są wprost przeciwko wyiokowi, 
którego sędziemu atakować nie wolno: przeciw wy­
rokowi sądu wojennego, uwalniającemu Esterhazego 
od tego zarzutu !! Co więcej, ickie twierdzenie jest 
niedozwolonem przesądzaniem wyroku przyszłego sądn 
wojennego nad Dreyfusem. Przecież ten przyszły sąd 
ma prawo chyba mieć przekonanie, że bordereau jest 
dziełem nie Esterhazego, lecz Dreyfusa, tak, jak  to 
twierdzi i dowodzi znakomity znawca Berniion. Do­
prawdy —  Beaupre jest sprytniejszym, niż Bard, ale 
co najmniej jest równie nielogicznym i równie złym 
prawnikiem! “

Końcowe nstępy referatu Beanpićgo zawierały za­
strzeżenia i wymówki, że wyrok na korzyść Drejfnsa 
nie będzie wyrokiem przeciw armji. Ze. słów Beau­
prego aż nadto wyraźnie widać jednak, że na, et od 
rnmieni się w głębi duszy ze wstydu, przeświadczony, 
że ten wyrok będzie straszną obelgą dla sztandarów 
i honoru tego, co we Francji jest najdroższe i w czern 
jest Francji przyszłość — armji rranenskiej!

.Bezpośrednio po Beauprem zabrał głos prokura­
tor Manau, wstrętna figura, z szatańsko złośliwą 
twaizą, gło»em skrzeczącym, aroganckim — chudy i 
nerwowy. Wywód jego robi wrażenie mowy, wypo­
wiedzianej w loży masońskiej. Ze słów jego wieje 
wściekła i dzika namiętność Uawet wtedy, gdy mówi 
o „uspokojeniu umysłów1*. Co drugie słowo dyszy nie­
nawiścią i chęcią zemsty na tych, co myślą inaczej, 
niż on. Czuć, z jaką piekielną radością wtrąciłby' ten 
człowiek wszystkie chluby armji francuskiej w miej­
sce żyda Dreyfusa na wyspę Djabelską. Manau nie 
ukrywa nawet zażartej tendencji, z jaką imieniem 
interesu sprawiedliwości państwowej (!) — broni Drey­
fusa.

Manau, wspomniawszy o dokumentach tajnych, 
jakie wydaue były sędziom z r. 1894-go, mówił, że 
z punktu widzenia prawnego dokumenty te nie istnie­
ją , gdyż nie były one wcale wiadome Dreyfusowi. 
Rozbierał dokumenty dossier tajnego, zwłaszcza de­
pesz Panizzardiego. W  końcu zaznaczył, że w dossier 
tajnym niema nic, coby mówiło przeciwko Dreyfnso- 
wi, a zatem nie rozumie, dlaczego zwlekano tak ulu 
go z baoanieu go. Manan usiłował dowieść, że Ester­
hazy miał możność wydania dokumentów, wymienio­
nych w bordereau. Następnie postawił zapytauie: 
czy była to rzeczywiście zdrada, czy też była to taje 
mnicza mistyfikacja i czelne oszustwo, popełnion 
przez autora bordereau względem jego zagraniczn 
go korespondenta.

Po takich dwóch adwokatach zadanie rzeczywi­
stego obrońcy, Mornarda, było i łatwiejsze i uczci­
wsze. Ten człowiek przynajmniej spełniał obowiązek 
zawodowy, za który mn zapłacono. Mowa Mornarda 
trwała pięć godzin. Z powodu znużenia musiał ją  prze­
rywać trzykrotnie. Mornard usiłował dowodzić, że isto­
tnym zdrajcą jest Esterhazy i obwiniał cały sztab 
jeueralny o fałszerstwa, których duchami kierującymi 
mieli być Henry i Paty du Clam. Nawet Mornard 
nie miał jednak czelności żądać natychmiastowego u- 
walniającego wyroku, jak  tego się domaga prasa ży­
dowska i przekupna z Figarem  na czele —  i ten 
brak edwagi ubrał w następujący frazes retoryczny: 
„Dreyfns żąda zupełnej rehabilitacji i dlatego pragnie 
być postawiony przed nowym sądem wojennym, nie 
zadowalniaj‘ąc się prostem skasowaniem dawniejszego 
wyroku i chce nie przez sąd cywilny, ale przez armję, 
która gu skrzywdziła, zostać uwolnionym11.

Taki był przebieg tego pamiętnego w dziejach 
Francji procesu, w którym postarano się o to, aby 
nie było żaduego oskarżyciela, chociaż idzie w nim 
o najstraszniejszą i najpodlejszą zbrodnię, jaką czło­
wiek popełnić może.

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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Listy z pudróży.
XX X II Wjeżdżamy w gory, których część sta­

rannie jest uprawna kondygnacjami, druga część by­
ła dawniej uprawna, lecz dziś zaniedbana; zielone 
wąskie smugi wskazują tu i owdzie, że możnaby je 
uprawiać.

Ułożyłem sobie plan pielgrzymki po Judei i za­
miast zacząć od Jerozolimy, skończę na niej.

A jn-K arem , miejsce urodzenia św. Jana Chrzci­
ciela, to jakby drugi mały Nazaret zamknięty w kc- 
tlinie, po lewej stronie drogi żelaznej, w odległości 
7 kilometrów od Jerozolimy.

Jest to cicha wioska w górach, dotąd Najświę­
tsza Panna Marja po Zwiastowaniu udała się z po­
śpiechem do krewnej Elżbiety i u niej przez 3 mie­
siące przebywała, nie przerywając tu cichego życia 
Nazaretańskiego, lecz poświęceniem go zdobiąc. Od­
mawiając Zdrowaś Marja, czyli pozdrowienie Aniel­
skie, powtarzamy słowa, któremi św. Elżbieta powi­
tała tu gościa swego M arję: „blogostawionaś Ty
między niewiastami i błogosławiony owoc żywota 
Twego".

Śliczny kościół wznosi się nad grotą Narodzenia 
Jana, o którym Zbawiciel powiedział: „Większy mię­
dzy narodzonymi z niewiast prorok żaden nie je s t“ . 
Groty stanowiły i stanowią jeszcze integralną część 
domow, które do nich przytykają; w zimie w gro­
tach jest cieplej, a w lecie chłodniej. U stóp ołta­
rza jest napis: „Hic praecursor Domini natus est“.

W  kościele są dzieła sztuk i: ogromne statny św. 
Franciszka i św. Klary, św. Jan na puszczy przypi­
sywany przez jednych pendzlowi Murilla, przez dru- 
gii li uważany tylko za kopję, podobnież i Ścięcie św. 
Jana. W jednym z bocznych ołtarzów jest kopja sła­
wnego obrazu Murilla, znajdującego się w katedrze 
Sewilskiej: św. Antoni Padewski.

Klasztor Franciszkański, obok kościoła, należy do 
trzech klasztorów, które się nazywają hiszpańskimi, 
bo przełożeni i większa część zakonników są Hiszpa­
nami, co nie przeszkadza, że zakonnik stojący od 
kilkunastu lat na czele domu gościnnego jest Polak: 
Kazimierz Lipski, który wyrest auro wał dom pielgrzy­
mów i utrzymuje go we wzorowym porządku i nawet 
z pewną elegancją. Byłem w nim sam jeden przy­
najmniej pierwszego dnia.

Z br. Kazimierzem udaliśmy się do kościółka Na­
wiedzenia, który lud nazywa Mar Zacbaria (święty 
Zachariasz), guyż tam na wzgórzn miał być Ietui 
domek Zacharjasza, ojca Jana Chrzciciela. Pośród o- 
grodów i winnic, kilo studni Marji, prześliśmy wieś 
całą, by dojść aż do miejsca, gdzie Marj i powitana 
byta po raz pierwszy jako Matka Zbawiciela, a w 

, śniewała Swój h y m: Magnificat. „W e bi

W I L K E  C O L L I N S .

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E .
82 R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

(Ciąg dalszy)

— A czy p. Yanstone je s t w domu? — za­
py tała  Magdalena, nie zrażając się pierwszą tru ­
dnością.

— O której godzinie wróci pani Lecount ? — 
py tała  dalej.

— Może koło pierwszej, proszę pani.
— Proszę jej uprzejmie powiedzieć, że po 

pierwszej godzinie zaraz przyjdę po raz wtóry. 
Życzę sobie koniecznie mówić z panią Lecount. 
Nazwisko moje je s t Garth.

Odeszła. Do mieszkania swego wrócić nie 
mogia. Służąca patrzyła za nią (Magdalena bo­
wiem nie słyszała, żeby drzwi zamknięto) zresz­
tą  właśnie o pierwszej godzinie były już dzieci 
gospodyni w domu. Mechanicznie wybrała drogę 
na prawo, stanęła przy moście Yauxhall i patrzy­
ła  na drugą stronę rzeki.

J a k  m iała wypełnić czas do powrotu piani 
Lecount ?

Przy tern pytaniu wyłoniła się myśl, jaką  
m iała na widok listów Nory. Życzenie, aby zba­
dać dokładność swego przebrania, łączyło się 
z wyższemi i czystszemi uczuciami jej serca: 
nragnęła ujrzeć swą siostrę, choćby się jej nie 
dała poznać.

Ostatnie listy Nory opisywały dokładnie jej 
życie, jako guwernantki, godziny je j nauki, go­
dziny jej ferji, godziny, w których z wychowan­
kam i swemi szła na spacer. Gdyby Magdalena 
znalazła jak i powóz, to na kilka minut nimby 
je j siostra wyszła, mogłaby być przed domem 
je j chlebodawcy.

— Jedno spojrzenie więcej mi powie, niż ty ­
siąc listów.

dusza moja Pana. I  rozradował się duch mój w Bo­
gu Zbawicielu moim. Iż wejrzał na niskość służebni­
cy swojej, albowiem odtąd błogosławioną mnio zwać 
będą wszystkie narody". .

Oto jest proroctwo, które się spełniło i spełnia 
ciągle w najmniejszym nawel kościele, które i my ta 
spełnić przyszli, aby cieszyć się godnością i wielko­
ścią Marji i za Jej przyczyną prosić o zmiłowanie 
nad Ojczyzną naszą.

Nazajutrz na ośle i w towarzystwie Turka, wła­
ściciela osła, v/ruszyłem  na piszczę św. Jana i do 
jego groty, położonej ponad doliną Terebintu, która 
była świadkiem walki Dawida z Goliatem.

Grota zachowała swój stan nacuraloy, co jej uro­
ku dodaje i większe sprawia wrażenie, niż gdyby 
była marmurami wyłożona.

Ogiomua karuba, czyli drzewo rożkowe, wyda 
jące owoce zwane chlebem świętojańskiem, wywró­
cona została przez w ia tr ; z jej pnia wyrosło drugie 
drzewo.

Jan Chrzciciel, jako łącznik Starego i Nowego 
Zakonu, zbyt wielkie, zupełnie odrębne i jedyne ma 
w dziejach stanowisko, aby go uważać tylko za je ­
dnego z lictnyeh śwdętycb. „Wychodziło do niego 
Jeruialem i wszystka żydowska ziemia i wszystek 
kraj ekoło Jordanu". ■

Nauka jego jest bardzo p rosta : „Nic więcej nie 
czyńcie nad to, co wam postanowiono. Żadnego nie 
bijcie, ani potwarzajeie, ale na żołdziech waszych 
przestawajcie. Przybliżyło się Królestwo niebieskie, 
czyńcież tedy owoe godny pokuty". Idzie więc o ele­
mentarną sprawiedliwość i o pokutę dla łych, którzy 
niesprawiedliwościami i grzechami obciążeni byli.

Jan  ukaznje i przedstawia ludowi obiecanego 
Mesjasza, którego oczekiwał; a kiedy się Chrystusa 
pytano: „Powiedz nam, którą mocą to czynisz? rzekł 
do nich: spUam i ja  was o jedno słiwo: chrzest
Jana był ii /  nieba, czyli z ludzi ? A oni rozmyślali 
w sobie mówiąc: Iż jeśli powiemy z nieba, rzecze:
Pr/eczżeście mu tedy nie wierzyli? A jeśli rzecze- 
m y : z ludzi, wszystek lud ukamienuje nas. Bo są 
pewni, iż Jan jest prorokiem".

(C. d. n.)

Bulla i Encyklika.
Ojciec św. w ostatnich czasach wydał „Bullę ju­

bileuszową" oraz „Encyklikę o poświęceniu społeczeń­
stwa ludzkiego Najałod. Sercu Jezusowemu". Bulla 
papieska brzmi :

1 Leon biskup, slnga słng Bożych, wszystkim 
wiernym Chrześcijanom, którzy to pismo czytać będą, 
udziela Apostolskiego błogosławieństwa.

Przejęta tem i myślami i postanowieniem, aby 
w' przebraniu siostrę obserwować, pospieszyła 
przez most na północny brzeg Tamizy.

W ten sposób, w stanowczej chwili życia, 
krótko przed owym czasem, w którym m iała u- 
czynić nieodwołalny krok przez próg domu Noe- 
la  Yanstona, w walce wewnętrznej, jaką toczyła, 
tryumfowało dobre nad złem i wiodło ją  coraz 
dalej i dalej od fatalnego domu.

W zięła pierwszą lepszą dorożkę, k tórą spot­
ka ła  i przyrzekła woźnicy podwójną taksę, jeżeli 
ją  w oznaczonym czasie do New Street, Spring 
Gardens zawiezie.

W  rzeczy samej, zaledwo uszła dziesięć k ro ­
ków przez New S treet w kierunku Jam es P a r­
ku, g d y  tuż w pobliżu otw arły się drzwi jedne­
go z domów, a na ulicy ukazała się jakaś dama 

żałobie w towarzystwie dwóch małych dziew­
czynek i skierowała swe kroki w stronę Parku. 
Nieznajoma nie odwracała wcale głowy, ale ser­
ce M agdaleny mówiło, że to była Nora.

Szła, za niemi przez Jam es P ark  i Green 
P ark  coraz to się zbliżając, gdy one tymczasem 
szły w górę do Hyde P arku. Oko jej odkrywa­
ło każdą zmianę w ilzjonomji Nory. Postać jej 
stała się od jesieni smukłejszą, głowę trzym ała 
nieco pochyloną, a chód jej był ociężały. Żało­
bna jej suknia skrom na, ale zrobiona z wielkim 
gustem, odpowiednia była do iej teraźniejszego 
stanow iska; suknia, szal i kapelusz były z naj­
prostszej i najtańszej m aterji. Dzieci, k tóre jej 
z boku towarzyszyły, ubrane były w jedwabie. 
M agdalena instynktow nie rzuciła na nie pełne 
pogardy i nienawiści spojrzenie.

Następnie zatoczyła wielki łuk przez m ura­
wę, aby spotkać siostrę. Serce jej zabiło gw ał­
towniej i żar gorąca przeszedł ją  nawskróś, gdy 
pomyślała o swych fałszywych włosach, szmin­
kach, fałszywych sukniach i gdy widziała coraz 
to zbliżającą się piękną postać swej siostry. 
Przeszły tuż obok siebie.

Ciemne, poczciwe oczy Nory podniósłszy się 
i nie przeczuwając niczego, spoczęły na rysach

Wobec zbliżającego się końca stulecia, które za 
wolą Boską sami prawie całe przeżyliśmy, skłoniliśmy 
się chętnie powziąć za wzorem poprzedników posta­
nowienie, któro ma na celu przynieść pożytek chrze­
ścijańskiemu luaowi, a zarazem być streszczeniem na­
szych zabiegów i trosk w czasie sprawowania naj­
wyższego Pontyfikatu. Mamy na myśli wielki jubilensz, 
który od wieków wprowadzonym został w zwycząje 
chrześcijańskie, a którego przepisy wydane zostały 
przez naszych poprzedników. Przekazany nam przez 
ojców obyczaj zwie ten jubileusz Świętym Rokiem, już 
to dlatego, że zwykł obfitować w wysoce święte obcho­
dy, już to dlatego przedewszystkiem, że dostarcza 
obfitszych środków do poprawy obyczajów i uświęce­
nia dnszy. Mj sami jesteśmy świadkami, jak  zba­
wienne owoce przyniósł ostatni, za młodich la t na­
szych pod Papieżem Leonem X II święcony, rok jubi­
leuszowy wówczas, gdy Rzym był najbezpieczniejszem 
miejscem dla publicznego wykonywania praktyk reli­
gijnych. Przypominamy sobie doskonale i mamy cią­
gle przed oczyma te tłumy pielgrzymów, te masy lu­
du we wzirowym porządku odwiedzające Domy Boże, 
tych mężów wiary, na placach publicznych, słowo 
Boże głoszących, jak  święte miejsca Rzymu rozbrzmie­
wały chwałą Bożą, oraz dzieła pobożności i miłości 
bliźniego spełniane publicznie przez Papieża w oto­
czeniu kardynałów. Wspomnienie tych czasów jeszcze 
większą goryczą napawa serca, gdy patrzymy na dzi­
siejsze. W  obscnem bowiem położenin Rzymu z tego. 
wszystkiego, o czem wspomnieliśmy, a co wykony­
wane publicznie bez przeszkody cudownie odżywia
pobożne uczucia lndn, albo wcale miejsca mieć nie 
może, albo o tyle tylko, o ile Rzymowi podobać się 
będzie.

Pominąwszy jednak tę okoliczność, utamy, że Bóg * 
który Swej udziela pomocy zbawiennym postanowie­
niom, użyczy szczęśliwego, od przeszkód wolnego wy­
niku i temu naszemu postanowieniu, powziętemu dla
Jego chwały i sławy. Bo czegóż my cbcen y i co za­
mierzamy? Niczego więcej, jak ułatwić wiekuiste zba­
wienie tylu ludziom, ile w naszej mocy będzie, a w 
tym celu przeciw chorobom dusz zastosować środki 
lecznicze, które Chrystus Pan złożył w nasze ręce. 
A zdaje się nam, że wymaga tego nietyiko nasz urząd 
Apostolski, lecz także położenie świata.

Nie dlatego jakoby wiek nasz nie obfitował w czy­
ny i praktyki chrześcijańskie ; przeciwnie za Bożą po­
mocą widzimy liczne przykłady chrześcijańskiego ży­
cia, zdobnego w najwspanialsze, a najbardziej trudne 
do wykonywania cnoty, boć przecie religja chrześci­
jańska posiada niewyczerpaną i wieczną, przez Boga 
zaszczepioną siłę wzbudzać i utrwalać cnoty.

Gdy jednak w dragą stroię wzrok zwrócimy — 
ileż to widzimy ciemności, ile błędów, jakie wielkii 
mnóstwo łudź1, zdążających ku wiecznemu potępieniu'

siostry, wnet jednak odwróciły się. jako od o- 
blicza nieznajomej. Wzrok ten ugodził Magdale 
nę w samo serce. Stanęła jakby wrośnięta w zie 
mię, gdy Nora ją  już minęła. Uczuła w stręt do 
swego ohydnego przebrania i n ieprzepartą chęć, 
aby poszarpać te krępujące ją sieci i w szkara­
dny sposób pomalowane oblicze przycisnąć do 
piersi Nory. Spojrzała za nią.

Nora i oboje dzieci były już w pobliżu że­
laznej kraty, oddzielającej park od ulicy. P a rte  
nieprzezwyciężoną s iłą , pospieszyła Magdalena 
jeszcze raz za niemi i dopędziła je  tuż u wyj 
ścia, gdzie właśnie Nora czekała sposobnej chwi­
li, aby wśród przejeżdżających powozów przejść 
ulicę na drugą stronę.

Dzieci poczęły się sprzeczać o drogę, k tó rę ­
dy mają iść, Nora stara ła  się je  uspokoić, od 
jednak były coraz głośniejsze i gw ałtow niejsz ., 
młodsza z nich, ośmio lub dziewięcioletnia dzie­
wczynka zaczęła płakać, krzyczeć, a nawet bić 
wy cho waw czynię.

Ludzie na ulicy otoczyli gromadkę wśrói 
śmiechu, niektórzy pokazywali wśród odpowie 
dniej gestykulacji, że malcy zasługują na prz.' 
kładne ukaranie, jedna z pań pytała Norę. < 
je s t m atką niesfornego dziecka, inna znowu w "• 
rażała jej głośno swoje ubolewanie, że jes t r 
w ernantką tak  niesfornej dziewczyny.

Magdalena m iała teraz tylko jednę myśl, ^ 
by siostrze pomódz i zapominając o wszelki 
względach zdążała szybko ku niej.

Nim jednak zdołała się zbliżyć, nadjech 
ulicą otw arty powóz, a jakaś stara  dama, sj 
dząca w nim, posłyszawszy krzyk dziecka i ] 
znawszy Norę, kazała służącemu natychmie- 
dzieci wsadzić do powozu.

— To prawdziwe szczęście, że tędy przejeż­
dżam — rzekła stara  dama, wskazując Nor/-, 
lekceważącem skinieniem ręki tylne miejsce p 
wozu ; — Pani nigdy nie umiałaś mojemi wnucr 
kami kierować i nigdy się tego nie nauczysz.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Szczególniejszą boleścią przejmuje nas myśl, jak  bar­
dzo wielka ilość Chrześcijan, omamiona bezgraniczną 
wdrością myślenia i sądzenia, wchłania w siebie chci­
wie truciznę złyih nauczycieli i sama w sobie zabija 
wielki dar lioskiej wiary. Z tego to źródła przycho­
dzi przesyt życia, rozszerzenie się złych obyczajów, 
z tego też gwałtowne i nienasycone żądze zmysłom e;) 
zupełne odwrócenie ducha i myśli od B„ga, a pogrą 
żenie się w rzeczach ziemskicn. Nie da się prawie 
wypowiedzieć, jaka lawa zepsucia wypłynęła już z 
tego wstrętnego źródła i podminowała fundamenty 
państw7. Bo to powszechnie paLujące nieposłuszeństwo 
prawom, te wybuchy namiętności u ludów, te w ukry­
ciu przygotowywane zamachy, te tragiczne zbrodnie, 
mają wszystkie swe Ootateczne źródło nie w czem 
innem, jak  w Zeznającej ani praw, ani granic walce
0 uzyskanie i używanie ziemskich bogactw.

Dla tego też leży zarówno w interesie jednostek 
jak i ogółu, przypomnieć ludziom ich obowiązki, odu- 
dzić ducha ludzkości, pogrążonego w uśpieniu leni­
stwa, powołać do pracy około zbawienia dusz tych 
wszystkich, którzy znajdują się w groźnem niebez­
pieczeństwie lekkomyślnego zgubienia się i stracenia, 
przez lekkomyślność lub zarozumiałe ść, tych wie­
cznych niebieskich dóbr, które winny być jedynym 

. naszym celem.
Właśnie to wszystko ma na oku Święty B o k : 

cały ten czas bowiem, Kościół, matka nasza, kieruje 
się łagodnością i miłosierdziem, gorliwie i usilnie 
stara się uszlachetnić sposób myślenia człowieka, ba­
czy, by przestępcy przez pokutę i poprawę życia dali 
zadośćuczynienie. W  tym celu usiłuje Kościół przez 
częstsze, a gorętsze modły przebłagać rozgniewanego 
Boga, i ściągnąć na ziemię pełnię niebiańskich da­
rów, a przez hojne szafowanie powierzonymi sobie 
skarbami łaski, wzbudza w wszystkich Chrześcijanach 
nadzieję uzyskania przebaczenia, przyczem usiłuje 
bezmiarem miłości i pobłażliwości ^jednać także opor­
ne umysły. Dlaczegóż więc nie mielibyśmy spodzie­
wać się, że te zarządzenia, za wolą Boską wydadzą 
bogaty, a na czasie będący owoc.

Niezwykła uroczystość, której znaczenie odczu­
wają wszystkie koła, uroczyste ść mająca uświęcić przej­
ście z wieku XIX. do XX. czyni rzecz samą tern 
więcej odpowiednią. Mamy tu na myśli hołdy, Uóre 
winny być w tym czasie odaane Zbawicielowi Jezu­
sowi Chiystusowi. Myśl tę, zrodzoną z prywatnej po­
bożności, chętnie przyjęliśmy i przyklasnęli jej, bo 
rzeczywiście trudno cbmyśieć coś bardziej uświęcają­
cego i zbawienniejszego. Wszystko to , czego rodzaj 
ludzki spodziewa się, do czego dąży, czego pożąda i 
co ukochał, odnosi się do Syna Bożego; „w Nim jest 
nasze zbawienie11, „nasz żywot i nasze zmartwych­
wstanie", chcieć Jego porzucić, znaczyłoby chcieć zgi 
nąć na wieki. Jakkolwiek więc należne iimzemu Pa 
nu Jezusowi Chrystusowi uwielbienie, sławienie, cześć
1 dziękczynienie nigdy nie milkną, raczej wszędzie 
dają się słyszeć, jednak hołdy te i dzięki nigdy nie 
mogą być zbyt głośne lub zbyt częste. A przy tern 
czy w7iek nasz nie wykazuje wielu bezmyślnych, któ­
rzy Zbawicielowi swemu dobroć Jego odpłacają po­
gardą, a Jego dobrodziejstwa grzechem ? To życie 
wielu odstępujących od Jego przykazań i przepisów, 
jest bezwątpienia dowodem występnego i w wysokim 
stopniu niewdzięcznego usposobienia. C. d. n.)

Z  KRAJU.
Kołom yja 2 czerwca.

Chwalić czy łajać? —  Emigracja brudu. —  Praca dla 
społeczeństwa I

Jest to niezbitym pewnikiem, że gdzie nie pomo­
że pokorna prośba, tam wiele zdziała łajanie. Są 
ladzie, którzy łagodnością powodować się nie dadzą, 
których pokora wprowadza w dumę i upór, gdy zaś 
do nich wziąć się ostro, wszystko można z nimi 
zrobić.

Ot naprzykład kołataliśmy jnż od szeregu lat o jakie 
takie uporządkowanie miasta,w szczególności policji i fja- 
krówr. Prosiliśmy pokornie i — prośby nasze pozostały 
bez skutku. Powiedziano : Kołomyja zawsze zostanie Ko­
łomyją, n nas nic zrobić nie można. Tymczasem prze­
konaliśmy się, że i n nas wiele zrobić jnż dawno 
było można, ale nie chciało się. A przekonaliśmy się 
o tem podczas zlotu sokolego. Z obawy, by miasto 
nasze nie przedstawiło się gościom w swej zwykłej 
postaci, podnieśliśmy ogólny, ostry i energiczny od­
zew do władz miejskich za pomocą tutejszego Głosu 
Pokuckieyo , aby postarały się o uporządkowanie mia­
sta. Odzew, że był energiczny i ogólny, nie pozostał 
bez bkntkn. Jakby na czarodziejskie zaklęcie, znikło 
z nlic odwieczne błoto, gdzieś wyemigrowały rozmaite 
zwierzęta, pełniące po całych dniach na najpryrcy- 
palnicjszych ulicach obowiązki policji sanitarnej, nie­
możliwe dryndy przemieniły się w wcale możliwe do­
rożki, znalazło się cudem kilkudziesięciu i to energi­
cznych stójkowych, tak, że goście nasi mówili: „Bój­
cie się Boga, czegóż wy chcecie od tej Kołomyi, prze­

cie to wcale przyzwoite miasto". Rzeczywiście miasto 
nasze wyglądało podczas zlotu „Sokołów" wcale przy­
zwoicie, a mamy nadzieję, że i nadal ten przyzwoity 
wygląd zatrzyma.

Tak tedy widzimy, że besztanii/aT pomaga nieje­
dnokrotnie. Ale szkodzi ona zawsze i obnrza, gdy 
test niesprawiedliwa. Jakiś groźny pan Aga (jednak 
nie turecki, tylko nasz swojski), piszący korespon­
dencje do Słow a Polskiego, nablagował całą kopę 
nowinek, o jakiejś niby rywalizacji między tutejsze- 
mi towarzystwami i o niesnaskach w tutejszej „P ra­
cy kobiet". Że agowie tureccy są wrogami wszelkie­
go postępu, a szczególniej obywatelskiej pracy ko­
biet, o tem wiemy, dziwi nas jednak mocno, dlacze­
go nim jest nasz kołomyjtki Aga. A jest nim dlate­
go, że do dzienników posyła takie bezpodstawne plo­
tki, któie mogą rzeczywiście doprowadzić do znie­
chęcenia, sporów i rozterek wśród naszych towa­
rzystw. Nie przypuszczamy, by o to szło panu Adze, 
myślimy więc, że nadal w swych korespondencjach 
będzie podawał mniej „druzgoczące", a więcej praw­
dziwe wiadomości. Będzie wtedy z większym poży­
tkiem dla ogółu pracował.

Cóż kiedy bo n nas są co do tej pracy dla ogółu 
bardzo rozmaite pojęcia. U nas nawet taki małomia­
steczkowy bankowiec głosi całemu światu, że pracuje 
około polepszenia ekonomicznego bytu krain A v ła- 
ściw7ie? Jeśliś kiedy czytelniku spotkał się z lhhwia- 
rzem, ale to z lichwiarzem bez litości, ze znajomo­
ścią prawa i wszystkich kinczków kodeksowych to 
zważywszy, że w takim banku jest takich lichwiarzy 
żydów cały synedrjon, będziesz miał pojęcie o donio­
słości szkód, jakie te instyeje społeczeństwu przyno­
szą. Zaledwie do jakiej miejscowe ści ściągnie paru 
handlarzy, zaraz znajdzie się macher, który założy 
..Yerein". A ponieważ kruk krukowi oka nie wyko­
lę, więc na łup idzie nasz jnż i tak wyniszczony chłop. 
Pobiera się z reguły 20 —  30, nierzadko, jak to w Gwoź- 
dźcu się dzieje ośmdziesiąt procent. A i e gdzmnie- 
gdzie fałszywych podpisów, ile pokradz onych weksl!, 
o tem chyba Pan Bóg i „urzędnicy wiedzą. A wszyst­
ko, jak mówię, robi się z taką znajomością prawa, że 
prokuratorja nie zrobić nie może. Jedyna na to rada, 
by wydano, ja k  to jest w Rosji i Rumunji specjalne 
prawo o lichwie, nie wedle jakiegośtam kodeksu, ale 
wedle krzywdy ludzkiej, by dalej wykonawcy tego 
prawa postępowali z całą surowością i to nie tylko, 
jeśli lichwiarza ktoś zaskarży, ale z własnej inicja­
tywy. Bo jeśli przez kilka lat potrwa tak jak  do 
teraz, to eała nasza ludność wieśniacza jeśli nie wy­
emigruje do Ameryki, to z głodu wryginie, albo... po­
wtórzyć się mogą, eo nie dc.j Boże, tamtegoroczne 
dni z Frysztaku i Nowego Targu tylko w nowem po- 
prawnem i uzupełnionem wydaniu. A. P.

Z E  Ś W I A T A .
Toniom, 1 czerwca.

Przed przynyciem Marchanda. —  Dary pamiątkowe. —  
Wrażenia widza. —  Wyjazd przedstawicieli prasy na spot­

kanie majora Marchanda. —  Przybycie Marchanda

Instynktowe, bndząc się ze snu dzisiejszego po­
ranku, Tultńczycy zwracali oczy w stronę portu, 
gdzie około południa zgromadzić się mają nieprze­
brane tłumy, aby powitać powracającego z głębi 
Afryki majora Marchanda, najdzielniejszego z współ­
czesnych bohaterów.

(rodzinę przybycia Marchanda i jego towarzy­
szów, wczoraj jeszcze wątpliwą, dzisiaj oficjalnie o- 
znaczono co do minuty. Z Korsyki sygnalizowano już 
przejście parowca „D’A s s a s k t ó r y  w równym bie- 
gn przepłynął zatokę św. Bonifacego. Wylądowanie 
nastąpiło n tamy „Zegaru" punktualnie o godzinie 
drngiej.

Miasto, a zwłaszcza wybrzeże morskie zaroiło się 
stutysięcznym tłnmem. Zewsząd powiewały narodowe 
sztandary i płoną wielkie ognie wesela. Po ulicach 
gromadki ludzi dyskutują z ożywieniem nad progra­
mem przyjęcia. Na ustach wszystkich słychać imię 
Marchanda.

Ekspedycja znalazła pomieszczenie na pokładzie 
statku „Castiglione". Przygotowano tam dla ludzi 
Marchanda materace na pokładzie parowca, gdyż 
wszystkim wiadomo, że po trudach długiego pochodu 
przez ziemię królów Faraonów przekłożą oni ten 
rodzaj posłania nad wolne hamaki.

Gdzieindziej rozmuwa łączy się na temat darów, 
które naród ofiarowuje swojemu bohaterowi. Wymie­
niają rzeźbę z bronzn z następtjącą dedykacją:

„Pamiątka ofiarowana komendantowi Marchandowi 
przez subskrypcję publiczną po 25 centymów za ini­
cjatywą Republiki „du V ar“ ; dalej szpadę honorową 
od dawnych wojowników miasta Marsylji z r. 1870 ; 
dzieło z tuki i liczne podarunki od jeneralnej Rady 
A lgieru; księgę złotą, ofiarowaną przez szkoły prze­
mysłowe we Francji i wiele, wiele innych pięknych 
dzieł sztuki i darów pamiątkowych.

Na ostatniem posiedzeniu Rady municypalnej mia­
sta Tnloru uchwalono Kredyt 4000 fr. na pokrycie 
kosztów przyjęcia ekspedycji. Nawet młodzież szkolna 
postanowiła wysłać osobną delegację powitalną na 
spotkanie dzielnego maj- ra i jego ludzi. Sympatyczną 
owację przygotowana również Marchandowi tul ńska 
Liga patrjotów, po której nastąpiło wręczenie Marchan­
dowi i członkom ekspedycji za staraniem Ligi pamią­
tkowego medalu, przedstawi;jąeego komendanta Mar­
chanda w chwili, gdy zamierza wznieść trójkolorową 
flagę na Fas/odzie, otoczonego zastępem dzielnych 
towarzyszów z bronią w ręku. Na odwiotnej stronie 
medaln widnieje gałązka lauru, wyrastająca z nabojn, 
na kiórym wjryto imię i nazwisko każdego właści­
ciela medalu.

W  miarę jak  zbliża się godzina, przybycia ekspe­
dycji gwar uliczny ożywia się coraz bardziej, tłumy 
coraz szybcięj falują i coraz więcej napływa widzów. 
W  oczach wszystkich błyszczy radość nieopisana i 
entuzjazm, na twaizach pali się gorączkowy rumie­
niec. To nietylko ludność z samego Tulonn, z całej 
Francji zjechał kto mógł, aby powitać Marchanda 
w chwili, gay wstępować będzie na grunt ojczysty. 
To jnż nie przyjęcie lokalne, ale ogólno-narodowe 
święto powitania. A zatem entuzjazm nie ma granic.

O godzinie 1 2 7 2 statek „Coudon", wioząc na po­
kładzie swoim przedstawicieli prasy, wypłynął z por­
tu na spotkanie parowca „d’Assas“. Kapitan statku 
otrzymał surowy zakaz zatrzymywania Marchanda 
i jego towai^yszów na pełnem morzu. Dziennikarze 
zostaną wysadzeni na ląd równocześnie z majorem 
Marchandem.

O godzinie 1 minut 15 pojawiła się na linji wi­
dnokręgu sylwetka oczekiwanego parowca. L ;czne ło­
dzie i drobniejsze statki poruszyły się w głębi zato­
ki, starając się wysunąć naprzód. Niebawem grzmią 
ce okrzyki wzbiły się w niebo, a za nimi popłynęły 
podniosłe dźwięki „ Marsy Ijanki".

W  pół godziny potem parowiec dAssas zawinął 
do tnlońskiej przystani. Po śniadaniu, które odbyło 
się bezpośrednio po przybicir do lądu jeszcze na sta­
tku d’Assas, Marchand w pełnym un?foimie wsiadł 
do łodzi przewozowej, która miała go wreszcie wysa­
dzić na rodziDną ziemię. Na tamie „Zegain" ocze­
kiwali na komendanta delegaci Ligi Patrjotów; z po­
śród nich rysownik Forain wręczył mu medal Ligi 
z prośbą, by major Marchand raczył przyjąć go w 
dowód uwielbienia dla niego i jego bohaterskich to­
warzyszów broni.

Wśród nieaającyeh się opisać objawów entuzja­
zmu ze strony zgromadzony h tłumów, i ozrzewniory 
serdecznem przyjęciem komendant M aichanl udał się 
następnie do prefektury marynaiki, gdzie wiceadmi­
rał de la Jaille złożył mn życzenia i powitak w imie­
nin rządu. Marchand w odpowiedzi na powitanie ad­
mirała przemówił pełnemi zapału słowy i na zikoń- 
ezenie wzniósł okrzyk trzykrotny na cześć Francji, 
armji i Rzeczypospolitej. K, W.

Kolej Północna.
Odjazd z Krakowa.

5-32 rano (pociąg osobowy) do Wiednia, Opawy, Ber­
na, Ołomuńca, Mysłowic, Szczakowy, Wrocławia, Bielska.

7'25 rano (pociąg pospieszny) do Wiednia, Szczakowe;, 
Wrocławia, Żywca, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło­
muńca. Cieplic.

920 przedpołudniem (pociąg osobowy) do Wiednia, 
Mysłowic, Wrocławia, Żywca, Opawy, Berna, Ołomuńce, 
Cieplic.

2 00 popołudniu (pociąg osobowy) do Wiednia, Mysło­
wic, Żywca, Wrocławia, Opawy, Berna, Ołomuńca, Treii- 
czyna-Cieplic, Bema.

2-31 popołudniu (pociąg pospieszny) do Wiednia.
6'iO wieczorem (pociąg pospieszny) do Oświęcimia 

Szczakowej, Wrocławia, Granicy.
10'00 wieczorem (pociąg pospieszny) do Wiednia, Szcza 

kowej,‘Bielska, Wrocławia Opawy, Berna, Trenczyna-Oie 
plic, Berna.

Przyjazd do Krakowa.

6'06 rano (pociąg pospieszny) z Wiednia, Bema, Oło­
muńca, Opawy, Wrocławia, Bielska.

7 33 rano (pociąg osobowy) z Oświęcimia, Szczakowej. 
Granicy.

9'45 przedpołudniem (pociąg osobowy) z Wieduia, Ber­
na, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Bielska.

243 popołudniu (pociąg pospieszny) z Wiednia.
5 12 popoindnin (pociąg osobowy) z Berna, Tcpia-Tner- 

czyn-Cieplic, Bema, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia, Ży- 
Wea,

8-18 wieczorem (pociąg pospieszny) z Wiednia, Bema, 
Trenczyua-Cieplic, Berna, Ołomuńca. Opawy, Wrocławia,

10'09 wieczorem (pociąg osobowy) z Wiednia, Berna. 
Bielska, Ołomuńca, Opawy, Wrocławia. Żywca.

Konkursy ruzpisują: Bady szkolne okręgowe w Rud­
kach, Grybowie i Przemyślu na kilkadziesiąt posad nau­
czycielskich z terminem do-28 czerwca.

Konkursy rozpisują; Magistrat m. Wieliczki na posa­
dę sekretarza miejskiego z płacą 1000 zlr. Termin do 15 
czerwca. Bady szkolne okręgowe w Lisku, Trembowli, 
Bóbrce i Gródku na kilkadziesiąt posad nauczycielskich z 
terminem do 28 czerwca.

OA FIOŁKOWA Usuwa z twarzy pryszcze, trądziki, pierz- 
cłmienie i  łuszczenie skóry, wygładza zmarszci- 
ki i doły ospowe. Twarz odświeża,, ubielą 

i wydelikaca. Cena 1 zlr.
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LWÓW: sklepy własne ni. Koperniła 1. 3, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW: Su­
kiennice i. 20. CZERNIOWCE: Rynii I. 2, PPZEMTŚL. Franciszkańska 1. 24-
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KRONIKA.
Kraków, 5 czerwca.

Kalendarz kościelny. Dziś poniedziałek, Florencji, p an ­
ny i Bonifacego, biskupa; ju tro  Norberta, opata i K lau- 
djusza ; pojutrze Roberta, biskupa i Sabiny.

Kalendarz rybacki. W  czerwcu istnieje czas ochronny 
na: jazia, cytrę, brzanę i leszcza.

Kalendarz myśliwski. W czerwcu wolno polować na : ro­
gacze (samce sarn), ptactwo w ogólności. Dziki i lisy 
należy tępić.

Przez cały rok nie wolno poiować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 35, zachód przypada o godzinie 7 
minut 43, dłngość dnia godzin 16 minut 8.

Stan powietrza. Dnia 5-go czerwca o godzinie 7-mej rano 
barometr 748,7, termometr 4- 13'2 C., wilgotność 34%, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 8.

Procesja Bożego Ciała. W  sobotę po połndnin
odbyła się doroczna procesja z kościoła św. Krzyża 
na placu św. Ducha, celebrowana przez O. Florjana, 
Janochę, gwardjana 0 0 . Kapucynów. Pierwszy ołtarz 
był urządzony przed domem pp. Bnjańskieh, drugi 
przy murze domu marjackiego, trzeci w Bramie F lo ­
riańskiej, a czwarty przed wirydarzem teatralnym. 
Prócz ołtarza w Bramie Fiorjańskiej, trzy inne urzą­
dzone były wyłącznie staraniem maszynistów teatral­
nych, a nbrane były bardzo pięknie. Przy tej sposo­
bności przypomnieć należy, że innemi laty urządzano 
ołtarz przed domem Jana Matejki, ale od ezasu, kie­
dy zarząd Tow. Domu Matejki uważał za stosowne 
jedyne dwa sklepy wynająć żydom, byłoby profanacją 
z Najśw. Sakramentem wstępować między żydy!

W niedzielę przed południem, jak  zwykle, po 
Rynkn odbyła się procesja z kościoła 0 0 . Dominika­
nów’, celebrowana przez ks. prał. dra Władysława 
Chotkowskiego, profesora Uniw. Jagiellońskiego. Prócz 
licznego duchowieństwa i wieln bractw, udział wzięły 
wszystkie ceehy z chorągwiami, toż samo liezne sto­
warzyszenia, oraz orkiestra „Harmonji". Ewangelje 
śpiewali: O. Anioł Karmelita, jeden z 0 0 . Jezni- 
tów, ks. Błahut, nowy przeor księży Kanoników La- 
teraneńskich i 0. S. Rayss, gwardjan 00 . Franciszka­
nów. Chór św. Jacka pod kierunkiem O. Sadoka, 
wykonał chorały Ahlego. Pogoda była bardzo piękna.

I  jeszcze raz zwracamy uwagę p. prezydenta mia­
sta, aby pomnik Mickiewicza był w większem posza- 
nowanin, skoro miasto przyjęło go w posiadanie. Bę­
dzie wstyd, jeżeli kiedy przyjdzie nam napisać, że 
gawiedź miejska uszkodziła pomnik z powodu niedba- 
łośei władzy gminnej, którą nie stać na to, aby wy­
delegować jeduogo pachołku do utrzymania porządku 
przed pomnikiem postawionym z onar całego narodn. 
W ładza policyjna znów ze swej strony winna dopił 
nować, aby wszystkie okna, którędy procesja prze­
chodzi, były pozamykane, aby sobie żydzi, ani nikt 
inny nie robił z nabożeństwa widowiska teatralnego!

Ś p. Aleksander Gędłek, komisarz targowy Ma­
gistratu miasta Krakowa, przeżywszy la t 50, zmarł 
po dłuższych cierpieniach dnia 4 b. m. w Krakowie. 
Zmarły jako wysłużony marynarz, był kapitanem flo­
tylli krakowskiego Towarzystwa wioślarskiego, a ja ­
ko znakomity gimnastyk, należał do grona nauczy­
cielskiego i jako taki cieszył się przyjaźnią nie ty l­
ko kolegów w nrzędzie i druhów, ale tych wszystkich, 
z którymi codziennie się stykał.

Kiermasz w Ogrodzie Strzeleckim w sobotę zgro­
madził znaczną liczbę publiczności, którą komitet sta­
rał się zająć i zabawić róznemi jarmareznemi zaba 
wami. Najbardziej nrozmaicała popołudnie banda cy­
ganów z mnzyką i z improwizowanym niedźwie­
dziem. Wróżby cyganek wywoływały co chwila we­
sołość. Hncznie przygrywała także muzyka mazur- 
,ska. W  kioskach i namiotach sprzedawano towary i 
zabawki. Bufety opatrzone były snto, a ceny przed­
miotów bajecznie tanie.

W  niedzielę burze i deszcze nie dały rozwinąć 
się całemu programowi „Kiermaszu", ale komitet był 
tak uparty, jak pogoda. Boisko kiermaszu, zrazn wy­
glądające jak  wiedeński Prater, zamieniło się parę 
razy w Wenecję z kanałami, zabawy jednak szły 
swoim trybem, a zakończyły się przedstawieniem to­
warzystwa teatralnego z głębokiej prowincji. Na plac 
wjechał impresarjo, zaprezentował swoją trnpę, a ra­
czej czterech trnpów, pomordowanych przez rozbój­
ników w lesie. Wobec tego impresarjo oświadczył, 
że przedstawienia nie będzie i że jedzie organizować 
nową trnpę do Parkn Krakowskiego. Program za­
kończył się fllharmonijnym koncertem polki „Rach- 
c.ach-ciaeh". W  końcu odbyła się licytacja pozosta­
łych przedmiotów.

Wielka burza z gradem przeszła nad miastem 
naszem w niedzielę o godzinie 2 po południa. Grad 
dochodził małego ja ja  kurzego, a był tak gęsty, żo 
pokrywał sobą eałe płaszczyzny. Od gradn tego n- 
cierpiały najbardziej ogrody i szyby. Na Plantach i 
po ogrodach grad strącał z drzew kwiaty i liście, 
które całemi farami trzeba będzie wywozić, nadto

tysiące szyb jest wybitych a w oranżerjach rzadko 
która szyba cała została. Grad spadał z taką siłą, 
że przestraszał konie fjakierskie na plaeaeh i uli­
cach, O godzinie 5 -tej po południa padał mniejszy 
deszez, zaś o godzinie wpół do 7-ej nastąpiła nlewa 
z piorunami. Na Plantach, przy ul Szewskiej, wiatr 
połamał drzewa.

Reorganizacja wyższych kursów dla kobiet im. 
Adijana Baranieckiego stoi na czele porządku dzien­
nego dzisiejszego posiedzenia Rady miejskiej. Referen­
tem tej sprawy jest p. Kazimierz Bartoszewicz.

„Takich więcej". Przed laty czterema do służby 
przy żelaznej kurtynie w teatrze miejskim przyjęto 
do służby młodego praKtynanta ślusarskiego, który 
tu przybył z Warszawy. Służba przy kurtynie nie 
wielka, ale też i płaca mizerna. Młody nezeń ślnsar- 
ski, zamiast tracić próżno czab, nie mając skończonej 
szkoły normalnej, oarazu pilnie ją ł się nanki według 
plann nank szkoły realnej. Pracując wytrwale i pil­
nie przez trzy i pół roku, a czując się dostatecznie 
przygotowanym, udał się do dyrektora tntejszej wyż­
szej szkoły realnej dra Petelenza i zapytał się, czy 
może jako eksternista odrazu złożyć egzamin matn- 
ryczny. Dyrektor dr Pelelenz polecił w tym eeln 
wnieść podanie do krajowej Rady szkolnej, która na 
petycję tę odpowiedziała przychylnie. W  sobotę mło­
dy ślusarczyk Jan  Stanisław Krasnski, la t 23 liczą­
cy, rodem z gnbernji siedleckiej, w Królestwie Pol- 
skiem , zdał egzamin maturyczny szkoły wyższej 
realnej.

Pan Krasnski przy skromnej gaży 20 złr. mie­
sięcznie, pracując dniem i nocą nad nauką, zdobył 
maturę w tym eeln, aby mógł dalej kształcić się na 
politechnice. Jak  dotąd była urn pomocą skromna po­
sada maszynisty przy żelaznej kurtynie przy teatrze 
krakowskim, eheąe jednaK słnehae wykładów na po­
litechnice lwowskiej, przyjdzie rozstać się z tą po­
sadą, stanowiącą dziś eałe jego utrzymanie, albo wy­
rzec się upragnionego celu! Ufamy, że gorąca ehęć 
praey p. Krasnskiego znajdzie poparcie mateijalne u 
rodaków, którzy podadzą rękę pomocną młodemu ślu­
sarczykowi.

Meeting wiosenny. Międzynarodowe wyścigi konne, 
jak również wyścigi Klubu galicyjskiego Jazdy Panów, 
przedłużone w tym roku o jeden dzień, odbędą się 
w Krakowie w dniach 15, 16, 17, 18 i 19 b. m. 
Program tegorocznych wyścigów jest nader interesu- 
jący, gdyż każdego prawie dnia przypadają biegi na­
leżące do rzędu klasycznych gonitw. W  niedzielę 18 
czerwca wzbudzi niewątpliwie żywe zainteresowanie 
bieg „ D e r b y  k r a k o w s k i e "  z nagrodą 40,000 
koron, w którym to biegn po ostatniem wycofaniu 
jeszcze 27 koni pozostało, mających prawo ubiegać 
się o zwycięstwo.

Ciekawym będzie także „ B i e g  l o s o w a n i a " ,  
którego zwycięzca, po odbytem losowaniu na własność 
posiadacza losn przechodzi. Losy na wymieniony bieg 
po 1 koronie nabywać można w kaneslarji wyścigów 
konnych, nliea Wolska 1. 5, lub w bankach i kanto­
rach wymiany. Do biegn tego mianowano 14 koni.

Nadmienić trzeba, że do koła losowań, wrzucone 
zostaną tylko te numery, które zostały przez pnbli- 
czność rozknpione.

Biegi galicyjskiego Klnbn Jazdy Panów, odbyć się 
mające w dniach 16 i 19 b. m., prócz nagród pie­
niężnych uposażone są także w nagrody honorowe, 
ofiarowane przez hr. Romana Potockiego, hr. Roma­
no wą Potocką, Damy galicyjskie, hr. Jana Tarnow­
skiego, 2 gi pułk ułanów, 12-ty pnlk dragonów i 
członków wydziału. Prócz totalizatora, funkcjonować 
będą na torze trzej bokmekerzy. Dla uprzyjemnienia 
pnblieznośei miejscowej i przybyłych gośei zamierzo- 
nem jest urządzenie korsa kwiatowego. Wyścigi roz­
poczynać się będą o godzinie 3 po połndnin, bez 
względn na pogodę.

Dnia 20 maja odbyły się następujące mianowania : 
Dzień 1, czwartek 15 czerwca: „Nagroda totaliza­
tora, bieg z płotami", jadą panowie ; mianowano 20 
koni, z tych 8 z polskich stajen. Nagroda Rudawy: 
dla koni galicyjskich zapisanych jest 9 koni. Nagroda 
Krakusa, na 26 koni. 7 przypada na stajnie polskie. 
„Nagroda rządowa", mianowanych 14 koni, z tego 5 
ze stąjen polskich. Oficerskie Steeple-chase zapisanych 
11 koni. Dzień dragi: „Nagroda Kasyna", na 23 
koni zapisanych, 6 przypada na stajnie polskie. „Na­
groda W andy", zapisanych jest 7 koni ze stajni ga­
licyjskich. „Biegsprzedażny", na 11 koni zapisanych, 3 
przypada na stajnie polskie. „Nagroda rządowa" na 
13 zapisanych 4 przypada na stajnie polskie. „Na­
groda Trybun Handicap*, zapisanych jest 24 koni, 
z tego na polskie stajnie przypada 6. „Nagroda m. 
Krakowa", mianowanych 19 koni, w tem 5 ze stajni 
polskich. Dzień trzeci: „Nagroda prezesowska", mia­
nowanych jest 9 koni ze stąjen galicyjskich, wreszcie 
do „Biegn losowań" mianowanych jest 14 koni, z te­
go ze stąjen polskich.

Wyścigi galicyjskiego Klubu Jazdy Panów. Dzień 
pierwszy, dnia 16 b. m. Bieg otwarcia „gładki", 
mianowano 8 koni, ze stajen galicyjskich. „Bieg z 
płotami (Maiden), na 11 podpisów, 6 przypada na

stajnie polsaie. Błojia Steeple-Chase, mianowano 4 
konie. „Wiosenne Steeple-Chase" na 16 podpisów, 9 
przypada na polskie stajaia. „Nagroda dam", na 23 
mianowanych, 8 przypada na stajnie polskie. „Bieg 
trybun głaaki", na 15 zapisanych, 7 przypada na 
stajnie polskie.

O haftach maszynowych pisało się sporo w o- 
statnich czasach z powodu „Wystawy pracy kobiet", 
trudno jednak nie wspomnieć jeszcze, choćby pobież­
nie, o haftach znajdnjących się w oknie pięknego 
składa maszyn w Rynkn gł. 1. 21 pod firmą: Ro­
muald Pawłowski. Są to hafty tak artystycznie wy­
kończone i z taką precyzją wykonane, że formalnie 
zdaje się iż to natnra do nas przemawia. Szkoda wiel­
ka, że p. Pawłowski haftów swoich nie przesłał na 
„Wystawę pracy kobiet" !

Z sądu. Trybunał sądn przysięgłych pod prze­
wodnictwem radcy Klemensiewicza, w asystencji rad­
ców W . Ursela i Osadzińskiego, na mocy werdyktu 
ławy przysięgłych, skazał 18 letniego Wojciecha Ślu­
sarczyka, terminatora piekarskiego, za zbrodnię kra­
dzieży na karę czteromiesięcznego ciężkiego więzie­
nia, obostrzonego postem eo 14 dni. Ślnsarezyk do­
puścił się kradzieży gotówki n swojego majstra S ta­
nisława Godynia w Tenezynie. .Skradzione pieniądze 
umieszczał na książeczki do Kasy oszczędności. Oskar­
żenie wnosił zastępca prokuratora p. Pawłowski, bro- . 
nił z urzędu dr W. Styczeń. Rozprawa trwała nie­
spełna 3 godziny.

Festyn „Sokoła" w Podgórzu. Jnż niemal dnia­
ło, gayśmy się rozchodzili z festynu „Sokoła" w Pod­
górzu..." Jak  to! festyn do świtn? rzeez weale nie 
zw ykła! a tak było w istocie. Zrazn zdawało się, że 
natnra spisek knnje przeciw zabawie Sokolstwa, o 
drugiej sypie graaem, o szóstej zlewa strumieniami 
całe Krzemionki i okolicę. Wytrwałej drnżyny nie 
zrażą takie drobnostki. Co było możliwem, wykonano 
w parkn miejskim, dalszy eiąg zabawy przeniesiono 
do sali „Sokoła" a kogo tam nie było, niech żałnje. 
Urozmaicenia nie brak ło : to wzorowo zorganizowane 
gonitwy o nagrodę, to na przemian ćwiczenia k a r­
nego zastępu drnhów, to produkcje miejscowego ehó 
ru, naprzemian z koncertem krakowskiej Harmonii. 
W  sali znów tombola zaopatrzona, nietylko w mar­
twe a ozdobne, lecz także liczne żywe a praktyczne 
i do chowu zdatne okazy... niebawem amerykańska 
licytacja, na której idą w cenę nawet poważne om­
szałe butenu węgrzyna a na ostatek — prawie do 
świtn ta n y ; oto szkic do obrazn, jaki nieeh sobie 
w duszy tworzy czytelnik, który wczoraj nie był w 
Podgórza.

Osobna wzmianka należy się jednak orkiestrze 
„Harmonji", która istotnie niezmordowanie a popra­
wnie wywiązała się ze swego zadania. Szczególne 
akustyczne warnnki parkn na Krzemionkach sprawiają, 
że pogłos nwydatnia tak korzystnie dźwięki orkiestry, 
iż się zdąje, że dwie orkiestry grają w różnych stro­
nach parkn. Jak do ćwiczeń, tak też i do tańca 
w sali „Sokoła" przygrywała „Harmonja", darząc 
coraz to nowszemi utworami, a wśród ogólnej weso­
łości zagrana nieśmiertelna „Rach-ciaeh-ciach" wywo­
łała entuzjazm rozbawionego grona. Teraz umilkną 
nareszcie uparci protektorzy orkiestr wojskowych 
i ich wyłącznego przywileju przygrywania na n a ­
szych zabawach. Nie można wątpić, że i finansowy 
wynik zabawy był niepośledni, a życzyć trzeba tylko, 
aby więcej było tak nrozmaiconycb i ochoczych za­
baw jak  wczorajsza.

W procesie tłumackim przesłnchiwano w piątek 
i sobotę oskarżonego Gnmińskiego. Na stosowne py­
tania odpowiadał p. Gnmifiski jasno i barwnie, ilu­
strując każde zdanie odpowiednim gestem, a każdy 
fakt należytym przykładem. Już to, co prawda, po­
siada p. Gumiński wybitny talent opowiadania, ga­
wędziarski, więcej upstrzony dosadnymi zwrotami i 
epizodami, które jak najnie3podziewaniej wśród opo­
wieści zupełnie innego faktu z nst jego wypływają. 
Całe życie swoje podzielił oskarżony na dwie poło­
wy, pierwszą mniej lub więcej szczęśliwą, a dragą 
zapełnioną ustawiczną walką z nieprzyjaciółmi, k tó­
rzy go wreszcie „zamordowali". Ten fakt „zamordo­
wania" wpływa też na chronologiczne przedstawienie 
rzeczy przez oskarżonego: oto, zapytany, kiedy zaszedł 
jaki wypadek, odpowiada, że przed lub po zamordo­
waniu go. A „zamordowanie" to wpływa wreszcie i 
na jego usposobienie. „Dawniej —  powiada —  nio 
łatwo dawałem się besztać komu, dziś, jak mnie za­
mordowano, to co innego".

Gumiński tak charakteryzuje poszkodowanego Jah- 
na: Jestto człowiek bardzo podejrzliwy, a wskutek 
tego niełatwo dałby się wyzyskać; nadzwyczaj źle 
wychowany i dlatego miał wiele śmiesznostek, które 
Indzie uważali za zboczenia umysłowe. Charaktery­
stycznym jest naprzykład fakt, że Jahn rzeczoznaw­
ców sądowych, którzy go uznali waijatem, zaprosił 
bezpośrednio po wydaniu opiąji do kart i ogra) ich 
w taroka doszczętnie. Piastował on również bardzo 
wiele godności publicznych, między innemi był także 
prezesem Rady szkolnej okręgowej i miał daleko wię­
kszy talent krasomówczy, aniżeli np. oska# my, k r5-

Przeciw molom! Antym olina

Antym olina

ziółka, ktoremi posypując futra, garderobę, meble i t. p. unika się składników moli, które 
lekceważyły wszelkie inne środki.

H  n ł y m f | | ? n » »  0 bardzo silnym zapachu jednak przyjemnym nawet dla osob najwięcej drażliwych i zdenerwo- 
H n i j m u i m i l  wanych znośna uspakajająca, przeto polecana bywa do zasypywania szaf i kufrów w pokojach..

zabija mole i nie daje istnieć tymże. — Do nabycia w składach: Szarskl i Sy* w Krakowi*, 
Władysław Brach w Tarnowie. 145o
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ry nawet porządnego toastu wnieść nie nmiał. Poję­
cie o gospodarstwie miał, chociaż do gospodarki wca­
le nie miał gnStuu.

Przew.: Czy to prawda, że Jahn sypiał zwykle 
ma sesjach gospodarczych?

Osk.: Razu pewnego usiadł Jahn przy narzeczo­
nej swojej i zdrzemnął się tak mocno, źe go musia­
łem bntem trącać, aby nie robił skandaln, na sesjach 
jednak gospodarczych nie sypiał nigdy. W  dalszym 
ciągn opowiadał oskarżony o zarządzie dóbr poszko ■ 
dowanego i o fabryce tlnmackiej, przyczem jednako­
woż zbyt często się irytował, tak, że go przewodni­
czący ustawicznie musiał mitygować, aż wreszcie obn- 
rzenie jego doszło do tego stopnia, że przewodniczą­
cy musiał coprędzej odroczyć rozprawę.

Minister Ruber i mord w Polnej Wiadomo, że 
dep. Schneider w sejmie dolnoaustrjaokim cokolwiek 
niedelikatnie wyraził się o ministrze sprawiedliwości 
Kuberze z -powodu sprawy domniemanego morder­
stwa rytnalnego w Polnej. Na robotniczem posiedze­
niu tego sejmu zabrał gros z tego powodu namie­
stnik Dolnej Austrji br. Kielmannsegg i rzekł co 
następuje: „Dep. Gregorig mówił niedawno o pewnej 
sprawie sądowej i wspomniał, źe dziennik, który-o 
tęi sprawie pisał, za wpływem pewnego towarzystwa 
(!? dep. Gregorig powiedział: „za wpływem żydów11 
Prztjp. Red.) uległ konfiskacie. Konfiskata dzienni­
ków następuje w drodze urzędowej a nie za czyimś 
wpływem Jeżeli dep. Gregorigowi podoba się mię- 
szać w tok śledztwa cej sprawy, to muszę zaznaczyć, 
ze takie mieszanie się w sądowe docnodzenia jest 
wprawdzie nuźliwe pod osłoną nietykalności, ale sta ­
nowi czyn ścigany przez kodeks karny. Odnosi się 
to także szczególniej do zupełnie nie dających się 
skwalifikować oszczerstw i podejrzeń, jakie p. dep. 
Schneider uważał za stosowne podnieść przeciw sze­
fowi zarządu sprawiedliwości i jego zastępcom, Mu­
szę te zarzuty, które również mogą Dyć wypowiada­
ne tylko pod osłoną nietykalności, same przez się 

.jednak stanowią Cz,yny snrowiei jeszcze przez kodeks 
karny ścigane, stanowczo odeprzeć jako zupełnie nie 
dające się skwalifikować — silniejszego wyrażenia 
nie wolno mi użyć z ławy rządowej — i wypowia­
dam z tego powodu osobiście moje oburzenie11.

Teatr pod dyrekcją p. Kotarbińskiego rozpo­
cznie — jak  na3 zawiadamia nowy dyrektor —  
kampanję jesienną inangaracyjnem przedstawieniem, 
które odbędzie się prawdopodobnie dnia 2ii sierpnia. 
W  program tego widowiska wejdą dwa akty „Złotej 
Czaszki“ Słowackiego. Dyrektorowi Kotarbińskiemu 
przyrzekli udział i pomoc w przysziej pracy wszyscy 
niemal wybitniejsi artyści i artystki, dotychczas p ra ­
cujący na scenie tutejszej.

Morderstwo w Szczawnicy. Stosunek Doskowskie- 
go z Górską trwał od lipca do grndnia. W  nocy 
z 4 na 5 grndnia miał Doskowski przychwycić Gór­
ską na gorącym uczynku z Leonem Szalayem. Zażą­
dał tedy oii kochanki, aby opuściła jego dom do 10 
grndnia, a do tego czasn nie przyjmowała u siebie 
Szalaya, i wogoie zerwała z nim stosnnki. Dziwna 
ta kobieta, niezdecydowana w swoich sympatjacb, ani 
dla jednej, ani dla drngiej strony, przyjęła podykto­
wane warnnki —• i, jak  twierdzi Doskowski, nie do­
trzymała ich, widywała się bowiem ciągle z Sza­
layem. Wskntek tego co chwila odgrywały się w do­
mu Doskowskiego bnrzliwe sceny, lecz każda z nich 
kończyła się przeprosinami i pozorną zgodą. Trwało 
t ik  do nocy z 7 grndnia. Była to właśnie noc fa ­
talna, w której spełnione zustało morderstwo.

Doskowski i Górska wrócili z wizyty od znajo­
mych, na którąj on był rozdrażniony, przybity i ma­
łomówny — ona wesoła i ożywiona. Rozeszli się każ­
de do swego pokojn. W  noey — jak  Doskowski o- 
powiada — powziął myśl samobójczą. Nabił dnbel- 
tówkę, lecz gay miał strzelić do siebie, przypomniał 
sobie matkę i broń- odłożył. Zasnął zmęczony. Nagle 
zbndził go głos z sąsiedniego pokojn. Górska zawo­
łała: — „Czy pan już śp i? “ A po chwili: —  
.„Chciałam panu powiedzieć jeszcze raz, że jesteś po­
d ły 111 Wówczas — jak  opowiada Doskowski — szał 
go ogarnął. Wpadł do pokoju Górskiej ze strzelbą 
w ręku i wypalił,

Nieszczęśliwa, która stała na środku pokoiku w 
! koszuli tylko i trzewikach, runęła na podłogę. Do- 
skowskj przerażony tym widokiem wszedł do sypial­
ni Górskiej, oparł na jej łóżku kolbę dnbeltówki, 
przyłożył lufę dc piersi, pociągnął za cyngiel i... 

-chybił. Chcąc powtórzyć zamach samobójczy, zbiegł 
ao swego pokoju, aby posznkać nabojów, przyczem 
wywrócił szafę i pokaleczył się. Następnie z drngą 
strzelbą w ręku wpadł do pokoju, w którym leżała 

•itórska i przekonawszy się, że jeszcze żyje, wyleciał 
wołać o ratnnek.

Przybył lekarz dr Kołaczkowski i domownicy. 
Górską znaleźli we krwi, jęczącą z bolu. Ratnnek 

■ okazał się niemożliwym, knla przeszyła ją  na wylot 
poniżej piersi. Nieszczęśliwa kobieta, przeniesiona na 
łóżko, nutarła o 3 w nocy. Do głębi wstrząsającą 
była rola dzieci Górskiej w tej nocy okropnej. Obu­

dzone strzałem, wypadły obie dziewczynki z łóże­
czek i znalazły się w pokojn matki. Spostrzegłszy 
wijącą się z boln w potokach krwi, oniemiałe z prze­
rażenia, trzęsące się ze strachu i grozy, uklękły przy 
niej i zaczęły modlić się do Matki Boskiej. Starsza 
dziewczynka, ośmioletnia Zosia, opowiada, że kiedy 
Doskowski po raz drngi zjawił się w pokoju ze 
strzelbą, zaw ołał: —  „Zabiłem cię! To za moją 
krzywdę!11 Inne osoby, z któremi Doskowski zetknął 
się bezpośrednio po dokonanem morderstwie, opowia­
dają, że zbrodniarz w pomięszanin mówił: — „Schwy­
tałem ją  na gorącym uczynkn z innym, więc ją  za­
biłem. Prawaa, że to czyn szlachetny?11.

Z Nowego Sącza donoszą, że mąż zamordowanej 
Górskiej nadesłał pismo do sądn z prośbą o niedo­
puszczenie, aby przebieg procesu ogłaszany był po 
dziennikach.

Wedłng doniesienia telegraficznego, jakie otrzy­
mujemy z Nowego Sącza, w procesie o morderstwo 
w Szczawnicy późną nocą w sobotę zapadł wyrok. 
T a d e u s z  D o s k o w s k i  z o s t a ł  n a  p o d s t a ­
w i e  w e r d y k t u  p r z y s i ę g ł y c h  od  o s k a r ­
ż e n i a  u w o l n i o n y .

Jan Strauss, znakomity kompozytor, zmarł w 
Wiedniu w sobotę popołudniu, przeżywszy lat 74.

Gabryelskl (Krzysztafary, Kraków) sprzedaj*
fortepiany n aj znakomitszej w A oitiji fabryki Petrif 
i  mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 sir,

H U M O R
Z pokeromanji.
— Jak wy możeme grać w pokera z tym Iksem, prze­

cież on sobie najwidoczniej dopomaga.
— Myśmy to już dawno spostrzegli, ale on nas tak 

ciągle zgrywa, więc ch dęlibyśmy się choć trochę ode­
grać.

Z  T E A T R U .

S p i r y t y z m .
Sz tuk a  w 9 aktach W iktoryna Snrdon. w przekładzie Zofji 
\ \  poickiej, odegrana w teatrze miejskim 8 czerwca b. r.

W  korespondencjach paryskich zdawaliśmy swo­
jego czasn obszernie sprawę ze „Spirytyzmn“ Wikto­
ryna Sardou, jednej z ostatnich sztnk starego mistrza, 
która, przedstawiona dwa czy trzy lara temu w P a­
ryżu, nie dozmła powodzenia i szybko zniknęła z a- 
tiszów. W sztukach tego rodzajn, jak  te, które two 
rzy 6 ar Jon, obliczonych jodyn e na sukces i dla suk 
eesn robionych, powodzenie decyduje wyłącznie o war­
tości rzeczy. Niepowodzenie zatem, czemukolwiek się 
je  przypisze, jest najwymowniejszą krytyką dzieła, od 
której nie ma apelacji. W  tym wypadku niemało wa­
żnym zapewne powodem kasowego upadku sztnki był 
sam tytuł, nieszczęśliwie dobrany. Ludzie rozsądni i 
spokojni, a z takich przeważnie składa się teatralna 
publiczność, nie lnbią spirytyzmu. Nawet ci, którzy 
się z niego śmieją, doznają nieprzyjemnego nczncia 
na myśl, że są tacy, którzy wierzą w obcowanie ze świa­
tem dnehów i którzy ntrzymtyą, że z duchami gadają 
i figlują. Farsa, któraby wyszydzała w groteskowy 
sposób spirytystyczne seanse, mogłaby jeszcze liczyć 
ua powodzenie; ale sstnka poważna, nieledwie dra 
mat, na tle tych seansów osnuty i z niemi dziwnie 
związany, — sztuka, w której spirytyzm ma tylko 
jednego jowialnego przeciwnika i kilku poważnych 
zwolenników, nmiejących go wymownie bronić, taka 
sztnka wj wołnje ciarki po kościach i sprowadza sny 
nieprzyjemne.

W  grancie rzeczy sztuka Sardou ma ze spiryty­
zmem mało wspólnego. Związek akcji z seansami jest 
nader pozorny i jeżeli jest w mm coś nadnatnralne- 
go to chyba tylko sztuczny pomysł za wikłania d ra ­
matu, który w życiu rozwikłałby się daleko prościej. 
Pomysł jest ta k i : Hrabina Simona TAnbenas ulega 
namowom wielbiciela, jakiegoś międzynarodowego a- 
wanturnika, Serba, Mikaela Stondzy (nazwisko jest 
raczej rnmnńskie, czy greckie), aby pod pozorem po­
dróży pożegnać męża, spędzić noc i dzień u kochan­
ka i dopiero następnego dnia połączyć się z przyja­
ciółką hr. Teklą Yalilesku i służącą, które są wtaje­
mniczone w romans i odjeżdżają sama. Trzeba nie­
szczęścia, ze pociąg, w którym się przyjaciółka i słu­
żąca znajdują, ujechawszy zaledwie parę kilometrów, 
wpada na wagony, wiozące naftę. Katastrofa jest tem 
straszniejsza, że nafta zaczyna się palić i znaczna 
ezęść pasażerów ginie w płomieniach ; zwęglone tru ­
py nie są do rozpoznania; między tymi trupami jest 
gdzieś pani Yalilasko i służąca. Zakochana Simona i 
jej Mikael nie wiedzą o niczem; dowiadnją się o tem 
dopiero na chwilę przed przyjściem męża Simony, 
który, wiedząc, że Mikael odprowadzał tonę na kolej, 
przybywa w towarzystwie przyjaciół do jego mieszka­
nia, aby po całonocnycli daremnych poszukiwaniach 
między zgliszczami, dowiedzieć się napewno, czy żo- 
ta  jego istotnie jechała tym pociągiem.

Dlaczego Stondza nic odpowiada jakiejś tak łatwo 
ułożyć się dającej bajeczki, że hrabina wyjechała in ­
nym pociągiem niż tamte nieszczęśliwe — to rzecz 
pana Sardou. W  sztukach nie zawsze można odpo­
wiadać tak, jakby się odpowiedziało w życin, zwłasz­
cza, gdyby naunralniejsza odpowiedź uniemożliwiała 
dalszy rozwój zawikłań. Stondza tedy pląta się w od­
powiedziach, co męża utwierdza tylko w rozpa­
czliwej pewności, tem bardziej, gdy przy jednym 
z trapów znajdnja s ‘ę woreczek z klejnotami hrabiny. 
Odpowiedzi niejasne, budzą jednak podejrzenie w przy - 
jacieln, opieknnie i knzynie Simony, W alentym Cla- 
vieres, który zostawszy z Serbem tam na sam, prze­
nika jak  się rzeczy mają i odnajduje zrozpaczoną Si- 
monę w pokojn sąsiednim. Co robić? Walenty radzi 
szczere wyznanie, Simona jednak chce pozostać wy­
mazaną z listy żyjących i żyć potajemiie z ukocha­
nym w Serbji; — o tem, aby wrócić poprostn do do- 
mn i upozorować znalezienie się jakąkolwiek liistorją, 
której uszczęśliwiony małżonek uwierzyłby aź; nadto 
łatwo, nikt nie myśli.

Stondza oczywiście nie ebee dyszeć o wymazania 
Simony z listy żyjąeych; on jej nie kocha i szło mu 
tylko o jej pieniądze. W  jego planie byłe skompro­
mitować Simonę, doprowadzić do rozwodu i poślubić 
jej trzy miljony, więc idylla o głodzie nie uśmiecha 
mn się bynajmniej Dlaczego nie skorzystał z tak 
wyoornej sposobności, jak  ta, która mu się nastrę­
czała, kiedy tak łatwo mógł się przed mężem zdra­
dzić, że Simona jest u niegc — znowu trndno zro­
zumieć, skoro mn przedewszystkiem o skandal cho­
dziło. Dość, że się demaskuje, Simona odtrąca go ze 
wstrętem, Walenty mówi o nim z pogardą. N atural­
nie pojedynek Walentego ze Stondzą, w którym Serb 
ginie, — a Simona wyjeżdża do Włoeh. Na co wy­
jeżdża? Na to, aby w jakiś czas poiem wrócić stan. 
tąd i prosić męża o przebaczenie. W alenty pomaga 
jej w tem trndnem zadania bardzo zręcznie, mimo to 
mąż oczywiście tak zaraz przebaczyć me chce, k ie ­
dy jednak ona mn się rzuca do nóg i calnje go w 
rękę —  nie odpycha jej stanowczo. Na tem sztuka 
się kończy...

A gdzie spirytyzm? Niestety jest go bardzo du­
żo w pierwszym i trzecim akcie. Wysłuchujemy ca­
łych traktatów pro  i contra , bardzo zresztą dowci­
pnych, choć nie nowych. Patrzymy nawet na seans 
ze stolikiem pnkającym i z alfabetem. Cały związek 
jednak pomiędzy spirytyzmem a sztnką, polega na 
tem, że alfabet stolika każe podnieść roletę wówczas, 
gdy wybneńa pożar pociągów i łuna przedzierająca 
się przez okno zuiasLuje nieszczęście. Biedny hrabia 
d'Anbenas od tej chwili święcie wierzy w spirytyzm, 
przekonany, ze to dnch spalonej Zony przywołał go 
na miejsce katastrofy. Ach! jak  mało ów duch był 
wówczas uduchowiony ! Sardon przesadził w tym kon­
cepcie; nawet dla Paryżau było to jn i  zanadto 
rigolo...

Sztnka była n nas grana bardzo starannie i po­
prawnie. Na pierwszem miejsen wymienić należy pp. 
Sobiesława i Zawadzkiego. Zwłaszcza pierwszy z tych 
znakomitych artystów był w szczególnie dobrem u- 
sposobienin, jako Mikael Stondza i dał wyborną syl­
wetkę wykwintnego szubrawca galonów. Najtrudniej­
sze role były w rękach p. Mielewskiego i p. Bedna- 
rzewskiej. Gdyby kilka lat temu powierzono role tak 
odpowiedzialne tym właśnie silom, byłby to ekspery­
ment bardzo niebezpieczny. Pięknie jednak świadczy 
o talencie i pracy tych artystów, że dziś można już 
od nich śmiało wymagać tak dużo. Podziwiać trzeba 
zwłaszcza energję i zapał, z jakżem/ p. Mielewski 
odneza się wad swego akcentu i z jakiemi pokony- 
wuje trndności, z któremi najdoświadczeńszy taleat 
nie łatwo sobie daje rad?. Hrabia d Auoenas był 
grany znpełnie poprawnie, miejscami nawet bardzo 
ładnie. W  pierwszym tylko akcie artysta powinien 
więcej stosować się do tej charakterystyki, jaką o mę­
ża daje Walentemu Simona.

Pani Bednarzewska w akcie drugim i grała b ar­
dzo ładnie i wyglądała czarująco w ślicznym pólszla- 
froczkn. Z pomiędzy reszty grających zasługuje na 
wyróżnienie p. Frączkowski. Jestto aktor, na którego 
warto zwrócić uwagę. Zastępuje on obecnie p. Nowa­
ckiego w „Zaczarowanem Kole11 jako Maciuś — i za­
stępuje go z zastanawiającym talentem. Można mn 
więc śmiało wróżyć artystyczną przyszłość...

Androgeos.

Rewizja procesu Dreyfusa.
(Teleyraficzne inform acje „Giomt Narodu").

P aryż 3 czerwca. O godz. & /2 po połndniu w 
sobotę zgromadził się trybunał kasacyjny dla ogło­
szenia wyroku w sprawie Dreyfnsa. Prezydent Ma- 
zeau zwrócił nasamprzód uwagę publiczności, że wszel­
kie manifestacje jakiegokolwiek rodzaju, są zawsze 
absolntnie zakazane, poczea* siedząc odczytał wyrok.

Konkluzja brzmi jak następuje: „Kasnje się i 
unieważnia wydany dnia 22 grndnia 1894 r. przez 
pierwszy sąd woienny uarvskieero rządu woiskowesrc

APTEKA E. HELLERA
S t ła i  m ateriałów  ajtecznjcli. — Q JraM w . (jro iz ia  23.

4?olsca i  wysyła odwrotną poomią nie liontąo vpakuwaniu.

Mydła Warszawskie Pulsa znane Z dobroci i zapachu (od 2 8  cnt.)
Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatuaki (1 złr. 20 en’.)  
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.)
Pastylki dentelinowe jako: woda do ust Oentolin, proszek do zębów, uas 
Wszybtkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łopianowa na porost włostw.
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przeciwko Alfredowi Dreyfusowi wyrok winy i prze­
kazuje cię oskarżonego przed sąd wojenny w Eennes, 
którego to sądu wybór powzięty Zootał na osobnem 
posiedzenia izby radnej. Sąd ten osądzić ma nastę­
pujące py tan ie: „Czy Dreyfas jest winien, że w ro- 
kn 1894 starał się rawiązać albo nawiązał porozu­
mienia z obcem mocarstwem i jego ajentami, ażeby 
im dopomódz do czynienia nieprzyjaznych kroków, 
albo do prowadzenia wojny przeciwko Francji i do­
starczał im środków do i,ego, dostarczając noty i pi­
sma j wyliczone w dokumencie, nazwanym borcłereau ?“ 
Zarządza się, aby powyższe orzeczenie wpisane zo­
stało w rejestr pierwszego sądu wojennego paryskie­
go rządu wojskowego".

Motywy tego wyroku obejmują następujące pun­
kty :

1) Prezydent Casimir-Perier zeznał, że sądowi 
wojennemu przedłożony został tajny dokument: „Cette 
canaille de D .“ , który wówrczas uważano za odno­
szący się do Dreyfusa, a jenerałowie Mercier i Bois- 
deffre zapytani o to, odpowiedzi odmówili, a przez 
to implicite przyznali, że tak  było ; dokument ten 
mógł wywrzeć na sędziach decydujące wrażenie, a 
obecnie uznany zostaje za niewłaściwie zastosowa­
ny (!?); stanowi to nowy fakt (!), który może spo­
wodować uznanie niewinności skazanego.

2) Eksperci Patois, Choipiet i Marion stwierdzili, 
że papier, na którem pisane jest bordereau, ma wiel­
kie podobieństwo z lit tern z daty 17 sierpnia 1894 
roku (jest to list Esterhazego, nazwiska jednak E ster­
hazego w motywach wyroku nie ma wcale); podo­
bnego papieru u Dreyfusa nie znaleziono; nie do­
wiedziono, aby się tanim papierem posługiwał; po­
szukiwania w celu znalezienia podobnego papieru w 
pewnej liczbie handlów drobiazgowych i papieru b jły  
darem ne; natomiast podobny wzór papieru, jakkol­
wiek w innym formacie (!), dostarczany b jł  przez rir- 
mę en gros Mariona (tego samego, na którego eks­
pertyzę (!) trybunał się powołuje !), jednakowoż później 
z iandlu wycofany został (no! no!) ;  dwa listy na 
takim papierze pisane z datami 17 kwietnia 1892 
i 17 kwietnia 1894 r., schwytane zostały u innego 
oficera (Esterhazego): autentyczność tych listów nie 
ulega wątpliwości, mimo to oficer ten w grudniu r. 
1897 wyraźnie zaprzeczył, jakoby się takim papie­
rem posługiwał: eksperci Meyer, Giry i Moiinier o • 
świadczyli, że bordereau pisane jest tą  samą ręką, 
co te oba listy ; przyłączył się do nich i ekspert. 
Charavay, który poprzednio oświadczał, że pismo 
bordereau jest pismem Dreyfusa.

3) Te nowe fakta mogące dać powód do rewizji, 
nie mogą być prawniczo osłabione przez nowe fakia, 
które przytoczone zostały na korzyść skazanego po 
wydaniu wyroku. Takim faktem jeet naprzykład o- 
świadczenie Dreytusa uczynione przed kapitanem Le- 
brun-Renanlt 5 stycznia 1895 r. W  oświadczeniach 
tych zresztą nie ma przyznania się do winy, ponfe 
waż zaczynały się od zapewnień o niewinności. Zu­
pełnie dokładnego tekstu tych oświadczeń nie mużna 
poznać, ponieważ są różnice w kolejnych zeznaniach 
kapitana Lebrun-Renault i innych świadków.

4) Zeznania świadka Depret nie mogą służyć za 
punkt oparcia, ponieważ się sprzeciwiają im zeznania 
powołanego na świadka dyrektora magazynów woj ­
skowych.

Do tych czterech tjlko  punktów ograniczają się 
motywa wyroku, konkludujące, że te wszystkie mo­
menty na podstawie art. 445 wymagają nowej ustnej 
rozprawy. Sąd wojskowy w Rennes został wybrany 
dlatego, że dreyfnsistom daje najlepszą rękojmię uwol­
nienia ostatecznego zdrajcy. Podobno uczciwi radcy 
trybunału gwałtownie się sprzeciwiali sformułowaniu 
pytania, jakie zostało sądowi wojennemu w wyroku 
postawione, co nader bezczelnie i wyraźnie snggestjo- 
nnje werdykt uwalniający. Pytanie to poparł jednak 
Bellot-Beaupre wspólnie z Liiwem i Bardem. Po ogło­
szeniu wj roku, kilku żydów wrzasnęło : „Vive la jus- 
tic e !“ „Vive Zola!" Na ulicy przez trybunałem na 
wiadomość o wyroku, ktoś ulewyśledzony strzelił śle­
pym nabojem w powietrze. Zresztą demonstracyj nie 
było. Dzienniki żydowskie z całym cynizmem zape­
wniają, że rozprawa w Reunes będzie czystą for­
malnością.

Paryż 5 czerwca. Prezes ministrów Dnpuy kon­
ferował w niedzielę rano z ministrami sprawiedliwo­
ści, wojny, m arjnarki i kolonij, co do środków, ja ­
kie należy zarządzić wobec powrotu Dreyfusa do
Francji. Rząd będzie się domagał dzisiaj odroczenia 
wszystkich odnoszących się do sprawy interpelacyj do 
piątku, aby przedtem powziąć postanowienia.

Utrzymują, że prezydent trybunału kasacyjnego 
Mazean olrzymał w przeddzień ogłoszenia wyroku list 
z Brukseli od Esterhazego. Nawet dzienniki żydow­
skie nie przeczą, że Esterhazy wziął w ostatnich cza­
sach grnbe pieniądze od żydów, ażeby przyznać się
do autorstwa bordereau.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu“,
Poząań 3 czerwca. Wielki wiec Polaków z ca­

łego Księstwa dla roztrząśnięcia krzywd polskich

pod zaborem pruskim, odbędzie się w Poznaniu 
dnia 29 czerwca. L ista delegatów zamknięta bę­
dzie do 29 czerwca. Na wiecu wygłoszone zo­
staną liczne referaty. Będą refera ty  o szkole, o 
hakatystaob, o prawie rentowem i upośledzeniu 
włościan polskich, o udziale Polaków w urzę­
dach, o ograniczaniu polskich zabaw i pochodów, 
o naszych zażaleniach i petycjach, o naprawie 
obyczajów, o stałej instytucji ogólnych wieców 
corocznych lub co dwa la ta  i t. p. Dyskusji nie 
będzie. Rezolucje bęaą przekazane Rolom Pol­
skim w Berlinie. Przewodniczącym kom itetu w ie­
cowego je s t Adam Woliński.

Wiedeń 5 czerwca. Godność szambcknóW' o- 
trzy m ali: porucznik artylerji Stefan Jordan Roz­
wadowski, oraz sekretarz ministerjalny porucz­
nik zasłużbowy Kazimierz Artwiński.

Wiedeń 5 czerwca. Pogłoski o małżeństwie 
hr. Tkuna sprawdzają się. Hr. TLun zamierza 
poślubić córkę marszałka krajowego Czech, księ­
cia Lobkowitza.

Wieaei 5 czem-ca. Robotnicy Sucjalno-demo- 
kratyczni zorganizowali wczoraj o godzinie 1<> 
znana manifestację przeciw' luegerowskiej refor­
mie wyborczej w statucie gminnym. M anifestacja 
odbyła się na Ringach, o godz. 11 policja roz­
proszyła tłumy. W ywiązały się gdzieniegdzie 
drobńe utarczki z policją, która aresztowała kil­
ka osób.

Berlin 5 czerwca. Socjaliści postanowili zwal­
czać w parlamencie przedłożenie o nabyciu wysp 
Karolińskich, Palao i Marjańskich przez Niemcy.

Konstantynopol 5 czerwca. W  Geronig koło 
Musz 8 Armeńczyków strzelało do wojska tu re­
ckiego. Wojsko zabiło wszystkich ośmiu. Z wi- 
lejatu Bitlis donoszą również o rozruchach.

w m ia w a m |i
(Telefoniczne i telegraficzne inform acje „Głosu X arodti“).

Wiedeń 3 czerwca. Przybył tu  namiestnik 
Tyrolu br. Merveldt.

Namiestnik Styrji hr. Clary ma zostać po­
wołany do cesarza na osobną audjencję. N. f r .  
Presse zaprzecza jednak tej wiadomości.

Wiedeń 5 czerwca. M inister skarbu, dr K a i  c l
został w sobotę po południu przyjęty przez ce­
sarza na całogodainnej usobnej audjieuCiL. Bezpcy. 
średnio potem odbył dr K a i  c l  konferencję z 
hr. T h  u n e m .  Również przyjmował cesarz w 
ciągu soboty na osobnych audjencjach m inistra 
oświaty hr. B y l a n d t - R h e i d t a  oraz m inistra 
rolnictwa bar. K a s t a .

Prezydent ministrów hr. T li u n konferował 
przez p iątek  wieczór z ministrem  spraw zagra­
nicznych hr. G o ł n c h o w s k  i m. Po południu 
w sobotę konferował hr. Tliun z prezesem Koła 
polskiego J a w o r s k i m .

Wiedeń 5 czerwca. Ogólnie przypuszczają, ze 
przesilenie rozstrzygnie się z końcem bieżącego 
tygodnia. Szell odbywa narady z przywódcami 
stronnictw, aby znaleść sposób wyjścia. Zaprze­
czają, aby między rządami była jakakolw iek in­
na różnica zdań, prócz sporu o kwestję bankową.

Budapeszt 5 czerwca. Sytuacja je s t niezmie­
niona. Termin ponownego wyjazdu ministrów 
węgierskich do W iednia do soboty wieczór nie 
był oznaczony. Uchodzi jednak za prawdopodo­
bne, że konferencje najpóźniej w połowie tego 
tygodnia rozpoczną się na nowo. Tym razem mu­
si już przyjść do decydującego zwrotu w W ie­
dniu.

Zapewniają w kołach parlam entarnych, że 
Szell je s t zdecydowany nie ustąpić w niczem, 
coby naruszało w czemkolwiek pakt zaw arty 
przez niego z opozycją. Rząd węgierski oświad­
czył, że całkowicie oddaje się Koronie do dy­
spozycji, ale podania o dymisję nie wręczył. Po­
danie o formalna dymisję byłoby równoznaczne 
ze stanowczem ustąpieniem gabinetu Szella.

Dni przełomowe we Francji.
(Telefoniczne inform acje „Głosu N arodu“) .

Paryż 3 czerwca. P r z y b y c i a  D r e y f u s a  
d o  S a i n t  - N a z a i r e  s p o d z i e w a j ą  s i e  w 
d. 2fi bm.

Paryż 3 czerwca. Żydowska liga obrony 
praw człowieka przygotowuje rozlepienie wyro­
ku trybunału kasacyjnego w sprawie Dreyfusa 
we wszystkich gminach Francji

Bruksela 3 czerwca. P rasa  żydowska tu te j­
sza twierdzi, że P a ty  du Olam w zeszłym tygo­
dniu oddał w przechowanie hrabiemu d‘Ursel w 
Brukseli listy i papiery, odnoszące się do jene­

rałów : M erciera^ Boisdeffra, Goiisa i Peilieux 
Hr. d ‘Ursel na wiadomość o aresztowaniu P atye- 
go wyjechał do Paryża. Esterhazy w czwartek 
w nocy nagle przybył do Brukseli.

Bruksela 3 czerwca. Jeden z żydowskich 
dzienników ogłasza, jakoby Esterhazy przyznał 
się przed jednym z reporterów, ż e  n a  r o z k a z ,  
ż m a  r ł e § o j u ż  t y m c z a s e m  p u ł k o w n i k a  
S a n d h e r r a  n a p i s a ł  bordereau. a b y  d o ­
s t a r c z y ć  d o w o d u  z (1 r  a d y  D r e y f u s a ,  
k t ó r a  ii i e nooże  d l a  n i k o g o  u l e g a ć  
w ą t p l i w o ś c i ,  j a k k o l w i e k  m a t e r i a l ­
n y c h  i m. o ż 1 i w y c h d o  p r  z e d 1 o ż e n i a "s e- 
d z i o m d o w o (l o w t r u d n o  b y ł o  z n a l e ź ć .  
Jenerałow ie mieli o tem wiedzieć.

Paryż 5 czerwca. W yrok trybunału kasacyj­
nego na korzyść Dreyfusa wywołał niesłychane 
wzburzenie wśród szerokiego ogółu. Przewidy­
wano też, że w niedzielę podczas wjacigów w 
Auteuił, na których miał być obecny prezydent 
Rzeczypospolitej Loubet, moralny sprawca uwol­
nienia Dreyfusa, przyjdzie do skandalicznych 
zajść.

W  istocie wyścigi w Auteuił były widownią 
niebywałego skandalu. P rezydent Loubet zostai 
wczoraj publicznie na wyścigach czynnie zniewa­
żony przez syna jednego z jenerałów.

Kiedy o godzinie wpół do 3 przybył powóz 
prezydenta i Loubet wszedł na trybunę, rozległy 
się na całym  torze przeraźliw e krzyki. Wołami® 
„Niech żyje arm ja!" „Precz z Panam czykam i!"

ŚKoro Loubet zajął miejsce, wdarł się na 
trybunę młody Christiani, syn jenerała i zbliży­
wszy się do Loubeta, obił yo laską trzymaną w 
ręku. Loubet lewą ręką chwycił za spadający 
kapelusz a prawą ręką usiłował daremnie spa­
raliżować spadające nai. ciosy.

Osoby stojące w pobliżu pobiegły r.k pcmoc 
Loubetowi. Znaczna częsc widzów stanęła jednak 
po stronie Christianiego. Wywiązata się na try­
bunie okropna bójka, w której wzęły udział naj­
wybitniejsze nazwiska arystokratyczne Francji i 
członkowie ciała dyplomatycznego, oraz damy 
z najwykwintniejszych sfer.

Do najbardziej poturbowanych należą: amba­
sador turecki Mwnir-bey, przyjaciel Loubeta, któ­
ry mu pierwszy przybiegł na pomoc. Całej otrzy­
mał razy poseł hr. Castellane, oraz żona jego, 
Córka głośnego rniljonera amerykańskiego Fulda. 
Skrzywdzony został także br. Dijon.

Policja liśiroWal? rozdzielić walczących, mu­
siała jednak przywołać na pomoc wojsko. A re­
sztowano 130 osób. Gdy przywrócono porządek, 
wyścigi rozpoczęto, można sobie wyobrazić w j a ­
kim nastroju.

Loubet usiadł na miejscu i siląc się zacho­
wać spokój, przypatrywał się wyścigom przez 
dwie godziny. Do osób składających mu kon- 
dolencje powiedział: „Ubolewam nad tem zaj­
ściem jedynie ze względu na wrażenie, jakie ono 
wywrze zagranicą".

Gdy wreszcie o godz. wpół do 5 Loubet pod­
niósł się z miejsca i otoczony przez przyjaciół 
opuszczał trybunę, publiczność na nowo ■wznio­
sła okrzyki na cześć, armji, a przeciwko Panam - 
czykom. Xa prezydenta posypał się grad zgni­
łych ja j. Loubet spiesznie schronił się do powo­
zu, który zbryzgany jajam i szybko odjechał.

Christiani został uwięziony. W  całym P ary ­
żu wre.

Paryż 5 czerwca. Paweł Deroulede wyjechał 
w sobotę z rana do Angouleme.

U m n  1(1 czerwca b. v. o irodz. 5 po p o łudn iu  łU io d z ie  
się  w lokalu  banku krajowego, mi I. p iotrze (R y n e k  1. lii)

zwyczajne Zgromadzenie ogólne 
S p ó łk i w jd jn ł i ik z e j  po lsk ie j

na które najuprzejmiej zuprn-znmy.
XV razie braku k u m p l o m  odludzie sie w tym sam ym  

dniu i tem samem miojsni  o godzin ie  6-tej

n a d z w j  j n  e

Zgromadzenie ogólno
z i ) m  saniym porządkiem d / ie i imm.  klóro na podstawie 
S H s ta tutu,  bez względu n ;l iluś,: ,,tl(.,mydru może prawo- 
inoune powziąć uchwały.

Porządek  dzienny:
I. Protokół  z i istatuicoo uali iom.  Zo-aomadzi nia. 
o Sprawozdanie i wnioski  Zarządu,  
ii. Sprawozdanie Kuncsyi  rewizyjnej  i wnioski  lejżu. 
U  ' \  nioski Człon a iw.

Za dyrekcyę:  A . l i a r s k i .
Prezydjum  Komitetu zarządzającego

n ie z w y k ła  n o w o ść ! Fabryka tutek R U D O L F A  H E R L IC Z K I
w  K ra k o w ie , p l. 3I a ry a c k i  1. k  m

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tu tek może mieć tutki z SWemi poozątkowemi literami.
N iezrów n ana  dobroć b ib u łk i! N iezrów n ana  czystość w  w y k o n a n i u !



Nr. 124 „GŁOS NA RODU" „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „GŁOS NARODU*.

Kamienica
l-n o  piętrowa, o 7 oknach frontu 
przy ul. Kalwaryjskiej w Podgórzu 
■wraz z parcolą frontowy, bardzo 

Lorzystuie do nabycia.. 
Bliższa wiadomość w magazynie 

sukien męskich Leona G 'abotfskle- 
go przy ul. Szoitalnej Nr. 36 w 
iLakowie. 1824 1 6

Zdolny M y d a t  uaoczyclelski
2 IV kl. gimnazjalny poszukuje 
lenoyj począwszy jd  normalnych, 
fcłącznie do I I I  kl. gimn. od lo  
czerwca do końca wakacyj lub da­
lej, Przyjmie także pisanie w ja ­
kimś biurze w Krakowie lub na 
prowincji. Adres poda dziat inser. 
„Głosu Narodu", 1S32 1 2

5 pokoi,
■nyża, przedpokój, na I  ptr. d o  

i . y u a j ę c i t i  od 1 Lipca. 
Wynajmujący może otrzymać 

a lministracjg tejże kamienicy, za 
zniżkę czynszu.

Wiadomość ul Topolowa 23, u 
Pani Pacholkowej, 1814 1 4

F O L W A R K
140 mórg,

I
 gleby pszennej w powiecio Przo- 
fnyślańskim, z budynkami (wszy­
stkie nowel, wraz z wszelkim in

t
ci*

uui6    — _
fentarzem i zasiewami je s t  zaraz

do 8,/r.edapia.
Bliższa wiadomość listownie lub 

-^obiście u właściciela: F l ’a n -  
c i f ta t e k  H o m e  p -cztaNarajow 
kolo Brzeżan. 1808 1

E. PEGAN
T r i e s t  vla s. Francesco Nr 6

wysyła z opłaty cła i poczty 
5 kilowo paczki 

Kawę Ceylon . . .  1 tg . 1 złr. 70 
Portoriko  . . .  1 kg. 1 złr. 50
M alabar . . . .  1 kg. 1 złr. 50
Santos . . 1 kg. 1 złr. 10

Prócz tego mamy wszelkie innG 
gatunki w magazynie. 

H e rb a ta  Sóuchong 1 kg. 2 złr. 60 
5 kg. blaszanka olłwy . . 3 złr. —
5  kg. koszyk cy tryn  . . 1 złr. 5U
5  kg. koszyk pomararioz 1 złr. 50 

N adto ryż, m akarony, orzechy, 
daktyle, ryby marynowane, wszel­
kie towary kolonialne i południo­
we, po cenach najniższych. 
■Cenniki g ra tis  i  franco. Kores­

pondencja polska. 1821

O S O B A
z r t a j ą o a  s i ę  n a  lo  a -  

o ł x a l t e r j i
z n a jd z ie  sp o k o jn e  z a ­

j ę c ie  w sklepie. 
Fierwszeństwo mają osoby 

m u z y k a ln e . 1760 2 3
Zgłoszenia t y l k o  p i s e m ­

n e ,  z podaniem dokładnego 
adresu pod lit, O . 3 0 0 “
poste rest. K r a k ó w .

S ł o w o  o t w a r t y
sklep spożywczy

3  powodu stosunków familijnych 
d o  s p r z e d a n i a

za  cenę kosztów. Wiadomość 
ul. K;j,cik L 3 w Podgórzu. 1765

Pomocnik handlowy
rutynowany, dobry piwniczny (ki 
per), z dobremi świadectwami i 
poleceniom, poszukuje zaraz posa 
<ly; wyjechałby na sezon w miej 
sce kąpielowe Adres „Pomocnik1 
p. 1. 50, Sokal p. rest. 1710

Do wyna|ęcla dla jednej lub 
■dwóch rodzin na lato

dwa duże pokoje
wraz z łóżkami. Wikt z obsługą 
1‘50 złr. dziennie od osoby, po 

ściel 50 ct. Śliczne położenie, park, 
wycieczki górskie, bliskość Ryma­
nowa i Iwonicza, (lo kolei 1V2 godz, 
Zgłoszenia: Dział inserat. „Głosu 

Narodu": 1592 6 6

Ekspedytora
lub e k s j » e d y t o r k ę

przyjmie zaraz

c. k. Urząd pocztowy 
 w Tymowej. 1747

Poszukuje się
iiożyczki 4 . 0 0 0  złr.

na drugą hipotekę.
Adres poda dział iuserat. „Głosu 
Narodu" p. 1. 1 0 8 7 .  6 6

Komple ny mundur
prawie nieużywany, urzędu ka skar­
bowego, szczupłego, ś r e d n i e g o  
wzrostu, tanio do nabycia, w ca­
łości lub częściowo Kraków, ul. 
Dietla 1. 107, I I  piętru, drzwi na 
prawo, między 2 a 4 p o p o ł .  1733

LODOWNIE i MASZYNKI 
do lodów

poleca W. H lL S E I Kraków. 
Cenniki na żądanie. 1515

D o  h a n d l u  Andrzeja Schul­
za w Krakowie, Rynek 1. 32, przy - 
jęty będzie 1764 3 3

praktykant
zamiejscowy, z ukończoną I-ą k. 
gimnaz., realną lub z ukończoną 
_______szkołą wydziałową.______

Ł E € Z I ¥ I € A

T e p l i t z - S c h ó n a u
w  C z e c h a c h

od wieków znane sławne gorące alkaliczno-słone termy (23—37° R) 
Używanie kuracji bezustannie przez rok cały. 

Wyróżniające się swem nieprzewyższonem działaniem przeciw: gość 
cowi, reumatyzniom,.porażeniom, newrelagji i innym „erwowym cho­
robom, ze znakomitym skutkiem przy rekonwalescencji z ran ciętych 

i postrzałowych, złamaniu kości, stężeniu stawów i skrzywień. 
Wszelkich objaśnień udziela i zamówienia na mieszkania przyjmuje 

Stadt. Piderinspektorat In Tejlltz Schoiau in Bohmeu. 1016

i  Zupełna Wysprzedaź.
J f  Z powodu zwinięcia handlu z dniem 1-go lipca  

b. r. pod firmą 1427 7 8

W. K łosiński
w Krakowie, ulica F loriańska N r. 17, 

vis a vis hotelu „poa „Różą"
rozpoczyna się z dniem dzisiejszym urzędownie do­

zwolona

W y s p r z e d a ź
po bajecznie niskich cenach

i poleoa następujące towary:

-N
CU■o
©
U
fc_
CL
en

i

Parasolki najmodniejsze,
Obuwie karlsbadzkie, Pantofle, >
Pończochy, Skarpetki, Rękawiczki, s<*
Kapelusze męsKie fiicowe, Czapki, Berety, «■ 
Chustki i szale różnego rodzaju, Hjj
Halki, Fartuszki, Sznurówki,
Koszule męskie, Krawaty, Szelki,
Bielizna trykotowa jaegerowska,
Kuferki i Torby ręczne, Paski do pledów, 
Ceraty angielskie na sto ły  i podłogi.

W 7 s p n z e d a i !

M u  N I E  M E T Z
m e c h a n ik  1667

K ra k ó w , Suk ien n ic^  1. 30

Skład Rowerów
n i e d o ś c i g n i o n e j  jakości: 
„Graziosa" Monach i Diir- 
kopp Diana. Cena od 110  
złr. ■ -  Części do rowerów naj- 
tairej. — Przyjmuję wszelkie 
naprawy. — Kilka używanych 

rowerów na składzie.

W składzie fsrtspiaaia 
Pianin I Harnanij

J. Radziszuwskiego
i Spółki 1439

łprsedaż, zamiana, wynajen 
irzy odpowiedniej gwarancj 

sprzedaż na raty. 
traik  główny Nr. £S Krrió*.

2 fa je to n ik i
do sprzedania, jeden mało, drugi 
więcej używany przy ulicy Szlak 
Nr. 33 w Krakowie. 1751 3 3

W  P i e k a r n i  177- 
Franciszka Madeja

dawniej ST. BARTLA, 
przy ul, Siennej 1. 3. sprzedaje się 
czysto ż y t n i  buły c h le b  po 
5 ‘/i ct., jakoteż p s z e n n y  luksu­
sowy no 6  ct. za funt na wagę 
oraz poleca się łaskawym wzglę­

dem Szan PT. Publiczności

Dwieście złr.
natychmiast w y p ł a c ę ,  a a  
w y r o b i e n i e  n u l  p e  a n y
larządcy, ekonomicznego, kasjera 
ub kontrolora. Bliżej porozumieć 
sie można listownie pod adresem : 
M . 11 . poste restante Kraków, 
za o k a z a n i e m  kwitu insera- 

towego. 1751 3 3

Wyrąb iasujiukowego.
Poszukuje się B o k ó w  od 

35 ctm. wyżej. Ilość nieogra­
niczona. — Łaskawe zgłosze­
nia razem z podaniem warun­
ków i ceny uprasza się pod : 
R. S w Tarnowie. 1722

W Rymanowie
otwieram tego roku już od 

15 go czerwca

P E N S J O N A T
dla pań i panien

zapewniając troskliwą opiekę i do­
bre hygieniczne odżywianie.

Franciszka Papee
do 15 czerwca: Kraków plac Ma­
tejki Ar. 9 — od 15 czerwca: 
Rymanów. willa Zacisze. 1609

N a  l a t o  ! __
2  m i e s z s a n l a

do  w y n a ję c ia ,
1) trzy pokoje, kuchnia, weranda,
2) dwa pokoje, kuchnia, ogródek 

Bliższa wiadomość na miejscu
w Suchej, u WP. Sclimaba, resta­
uratora stacji kolejowej. 1728

Poszukuje się

k a p i t a ł u
od 5  do 1 5  tysięcy iłr,

do interesu pewnego a intratnego. 
Dający kapitał, może być wspól­
nikiem, a zarazem mieś zajęcie 

w przedsiębiorstwie interesu. 
Zgłoszenia pisemne i opioezę- 

towane, przyjmuje Dział insera- 
towy „Głosu Narodu" p o d  L. 
, .S .   173~' 3 3

M Ł Y N
wodne parowy 1774

elektrycznie oświetlony, jest do wy- 
i dzierżawienia. Zgłoszenia do ł.arz. 

dóbr Boguchwała kolo Rzeszowa.

 ^ a ^ S e z o n ^ J - e t r i L ____

S mieszkania
po 2 pokoje i kuchni, z potize- 
bnemi meblami, blisko stacji Krze­

szowice,
d o  w y n a j ę c i a  z a r a z .

Aares w Dziale Inseratowym 
„Głosu Narodu". 1672 7 0

M .  N I E M E T Z
optyk i mechanik 1668 

K ra k ó w  Su k ie n n ice  30,

SKŁAD APARATÓW 
fotograficznych

klisz i cheorkalij, z pierwszorzę­
dnych fabryk. Ceu v najniższe fabry­
czne Ciemnia znakomicie urządzo­
na, do dyspoz. dla PP. amatorów.

Jesi zaraz Piekarnia
do wynajęcia wraz z mieszkaniem 
i sklepem w B o c h n i ,  w sa m y m  
Rynku, pod ko rzy s tn y m i  w a ru n ­
kami. Bliższa w iadom ość u  Frań. 
M ad -ja w K rakow ie  ul.  S ienna  3. 

1777 3 3

f )
ołi))

W yborne, naturalne

W I N A  G R E C K I E
AKC YJ NEGO TOWAliŻ Y ST W A

|  „ A  C  H  A I  A “
ffajrodicyi Win w P itr a s f  Grecji.

S E L A D  G L Ó W T T Y

Jan S try c h a rs k i, Kraków, ulica Jagieloństa L 7
P O L E C A :

S ł a w n ą  T la łw a s r ję  b i a ł ą  i  c z e r w o n ą  O u t*  
l a n d ,  dwa szlachetne, I  najtroskliwiej wybranych 
gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słońce
południa wydaje.............................Za butelkę złr. 2’50 j

M a v r o d a p h n e ,  czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port-
w e i n ............................................. ‘ Za butelkę złr. 1*75 <

l l a ł w a z j a  biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie, [ 
specjalnego, miłego smaku i charakteru, Za but. zlr. 1-75 j 

A c b a j s k i e  (suche) greckie Sherry, uieslodkie, peł-

Zupelnie b iałe  ja sn e :
C e p h a l o n i a ,  gładkie, cienkie, b. smaczne „a la Haut 

Sauternes" w V2 Itr but. 40 ct.. 3/4 Itr but. 60 ct., 
1 litr 80 ct. Hkltr. w beczkach od 25 Itr. złr. 701—.

N lo s c a to , wyborne, słodkawt, muszkatułowe, z pięknym 
bukietem, butelka 80 ct., Hkltr. złr. 90-—.

S e e t ,  pełoe, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra) 
butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120.

W ina greckie są ozdobą każdego, choćby królewskie

Panienka
młoda, inteligentna uzdoimona 
k a s j e r k a ,  poszukuje posady
zaraz lub od lf-go  czerwca i kol 
ucją lub bez. Zgłoszenia pićszg 
nadsyłać do dz.in „GiOsu Narodu" 
dla Kasjerki I. 150. 1818 2 3

Ekonom
z wyższem wykształceniem w :r-l 
wodzie gospoda-czym, i  25-ciol 
letnią praktyką, z c h l u b n e m i f  
świadectwami, w średnim w iekuj 
żonaty, bezdzietny, poszukuje p«H 
sady od 1 iipea br. W razie żąaa-j 
nym gotowa jest i żona zająć sigl 
gospodarstwem.— Wiadomości ud 
dzieli przez grzeczność W-ny K-| 
Misiński w Zurawnle 1817 2

Tartak w Gaszowicach
ma do sprzedania około 7.00( 
szt. ta rc ic  sosnowych 35«'/h 
grubych a długości 4, 5 
6 m., zupełnie suchych i| 

zdrowych. isi6  l 
Z a m ó w i e n i a  przyjmuje: 

Nadleśnictwo Dóbr Hrabi 
s tw a Tenczyńskiego w Ten-| 
czynku p. Krzeszowice.
Do sprzedania lub zasniam*] 

■ia dom z dopłatą 1
istniejący w Warszawie Jat 1 I-el 

w jodnem miejscu,
Haudel Perfumerji połączony 

z Laboratorjum
Uib bez takowego z znaeznem o 
brotum, dający najmniej 2.000 rs. L 
czystego dochodu.- w połączeniu! 

z fabrykacją więcej. I
Jnterss ten może być prow a-l 

dzony korzystnie przez inteligentną! 
rodzinę: dobre zajęcie dla jednej! 
lub dwóch pań, przy ekspedycji.1 

Klijentela stała. administracj"a| 
łatwa, znajomość języków francu­
skiego i ruskiego pożyteczna.

Cena handlu z towarem (okołal 
5 .0 )0rs.i. kosztownem urządzeniem| 
(1.5C-0 r s ). kontraktem, firmą, e-J 
wentualnie z wsz lką pomocą w za-j 
rządzie, jrzez ustępującego wiaśei-1 
■ iela. , f 00 zir. j

Sprzedający weźmie w zamianę] 
nieduży 1 lub 2 piętrowy dom, nie] 
zbyt oddalony od “plant i nia przy] 
torze kolejowym. " |

Oferty proszę przesłać, pod lit. j 
. M M "  Kraków p. rest. za okaza­
ni e m k w i t u i n s e n l .  1822. i  31

D o  sp rzed an iu !
dobrze się rentujący

H M e l T ow arów  M ieszanych]
wraz

z trafiką i sprzedażą marek ptozt, |
z powodu wyjazdu z Krakowa. 

Wiadomość w Dziale ins. „Głosu | 
  Narodu". 1762 3 3

y  v/  Z n a k o m i t e  \

dachówki
i rurki drenowe

po z n i ż o n y c h  cenach
ustanowioaych przez Wys. 
Wydział Krajowy, poleca

Pifirwszn Nowosaóeota
Fabryka Dachówek i wyrobóyr 

keramloznyci

T. KWICIŚSKIECo
v w Nowyn Śąozu.

« \  491 / «

l O O O  M e t r ó w

oH 15 lat schnącej
meblowej Dębiny

białej, piękuej, bez sęków , 
•w wymiarach po 4—5 mtr. 
•dług., 2 0 —BO ctm. szer., 4, 
-5—7 ctm. grubej, m a  d o  
« p r r * e d a n l a :  Jan Stry- 
-charski, 'Iraków. 1737 4 5 1

ne, mocne, j a s u e ........................... Za butelkę złr. 1-75 i go stołu, i zadowolaią nawet najwybredniejszego smakosza
Wszystkie powyższe gatunki są także w pół butelkach: i znawcę win.

o 5 ct. drożej. ( Sprzedaż i w ysyłka na Butelki i Beczki oraz w opla-
C łp r o  czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr. 1-50. (tanych Gąsiorkach Demijon po 3 , 5, 10 i 15 Ltr.

Wina Austrjackie wystałe firmy Reisingera i Synów
„ B o x b e u t e l  S t e m w e l n 66 dzbanuszek........................................................ złr. 1 --
^ I m p e r i a l m a r h e ^  białe i czerwone, b u te lk a .............................................złr. 1*30

G o l d m a r k n ^  białe i czerwone, b u t e l k a .............................................................zlr. T —

W I L L A
tylko 15 minut d rjg i pieszej od 
rynku krakowskiego oddalona — 
u 5-eiu pokojach, nie licząc u- 
bikacyj ubocznych, — z całym 
komfortem zestawiona, w poło­
żeniu nader uroc.em , — je s t

j do nabyoia
pod warunkami niezwykle przy- 
stępnymi — Bliższa wiadomość 
w dziale inser. „Głosu Narodu" 

i ________ pod 1. 1 8 0  Ł  2 3

J e s t  do s p rz e d a n ia

i parę kamienic
w bardzo lobrym stania i blisko 
rynku, jedna zaś blisko ogrodu 
strzelec ziego, bardzo ładna z wy 
śmienitą wodą, na bardzo dogo­

dnych warunkach 
Bliższa wiadomość w mleczarni 

ul. sw. Krzyża 1. 7, od godz. 9 d« 
12 i od 2 do 4 popoł. 1811

Pomocnik handlowy starszy, obznajmiony dobrze z czynnościami 
bufetowemi —  potrzebny je s t  do 

handlu
E D . K L I

W  K R A K O W I E . 1819
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l
B o ż e  z b a w  P o l s k ę !

Przeąjjcznn ^hrr mci tig  rfia nu kartonie, wielkości H/io cntm tr.j 
rzedsta-A-iajai u Nsjśw. Msrję Pannę Częstochowską, otoczoną her- 
an l Li t wy  i Rus1, iv bardzo wiernem wykonaniu. — Na odwrotnej 

stronie Modlit» a za Ojczyznę, aprobowana przez władzę duchowny. 
Cena egzemplarza 20 et., tuzina 2 złr. 1435

Nakład księgarni katolickiej
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie.

Tamże wyszło :
Najświętsza Marja Panna Ostrobramska, fotografja matowa w małym 

formacie tego endownego wizerunku, a na odwrotnej stronie: 
Modlitwa do N. M. P. o nawrócenia nieprzyjaciół Polski. Cena 
15 centów, tuzina I złr. i 50 ct.

Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył kapłan zakonnik. Cena 5 ct. 
Litania za nawrócenie Rosjan. Cena 2 ct.
Modlitwa za naród nasz I braci prześladowanych. (300 dni odp). 2 ct.

St lity 51 kolei
Mdszyna-Krynica
z Krakowa S godzin 

jazdy, 
ze N o n a  12 godzin, 

z Budapesztu 12 ir.
Krynica Poczta 

(3 razy dziennie) 
i

Urząd telegraficz­
ny w miejscu.

Krynica.
Udającym się do Krynicy 

P. T. Gościom, poleca się

Will; Trzech Róź
w Krynicy

obok parku, łazienek i źródła 
położoną. 1622 7 30

Ceny rnlpsziaii umiariowane.
Restauracja, powozy na 

miejscu. ZARZĄD.

Pierwsza Morawska 
fabryka dla instalacyj

wodociągów
urządzeń kąpielowych 

ANT. KUNZ 
Hranice Morawa. 

Zamówienia i zgłosze­
nia przyjmuje 

Izydor Herschthal 
w Krakowie, 

ulica Zacisze Nr. 6. 
Prospekty i koszto­

rysy darmo.
1595

RADA NADZORCZA
Towarzystwa pużyczek i oszczędności

w  W iś n ic z u  n o w y m
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 

zaprasza P. T. członków na

ogólne zgromadzenie
dnia 16 czerwca 1899 r.

o godzinie 5 tej po południu w sali Magistratu odbyó 
się mające.

Na porządku dziennym:
J. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z czynnością za rok 1898.
3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej o sprawdzeniu zamknięć rachun­

kowych i bilansu za rok 1898.
4. Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału zysku.
5. Zatwierdzenie wyboru 3 człoDkow Dyrekcji i 3 zastępców.
6 . W7ybor komisji rewizyjnej z 3 członków.
7. Wybcr  o członkow Rady nadzorczej.
8. Wnioski członków.

Wiśnicz dnia 30 maja ibyd.
E u g e n iu sz  V a rm s k i  F ra n c is z e k  W so łe k

z as t .  prezesa. 1829 sekretarz.

Zak ład  wodoleczniczy
JA W O R Z E  (E rn sd orf)]

obok Bielska na Ślęzku austrjackim 
Stacja kolejowa, poczta i te legraf w  ml ej pen. I

Położenie urocze u stóp Beskidów szląskieh, klimat ide-l 
alnie zd ro w y .  —  Urządzenie wzorowe, odpowiadające wymaga-1 
uiom nowoczesnym.

Kierownictwo lekarskie objął od dnia 1-go Maja 18991 
necnalista Hydroterapii Dr Artur Zopoth. — Kierownik Zakładu f

orżawca dóbr Karol Forner. 1361 16 : 8

M a r k a  o c h ro n n a . Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r. Ib94 dyplomem honorowym c.k 

M inisterstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządka1
w  K r o śn ie

poleca Szanown. P. T. Publiczności 
swego wyrobu czyste lniane, sławne 

z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA K O R C ZY Ń SK IE
od najgrubszych do najcieńszych web

i bielizny stołową
• r a s

o wzorze kostkowym i adamaszkowym 
d o s t a r c z a  k o m p l e t n e  i  n a j t a ń s z e

wyprawy ślubne.
Zamówienia nadsjłaó prosimy wprost do 

telegraf i stacja kolejowa w miejscu).
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy frauco odwrotną pocztą.

K r o e i i a ,  (poczta, 
22

Administrację
k ilk u  kam ienic

I realności W Krakowie lub oko­
licy p r z y j m i e  c .  k .  e m e r y t ,

rutynowany administrator. 
Wiadomości bliższych udzieli i 

zgłoszenia przyjmie: Ajencja dzien­
ników J. Hepcaaa i Antoniny Sa- 
laronowej w Krakowie. 1621

Od 1-go Lipca b. r.
znajdzie umieszczenie 1741

dozorca ekonomiczny
d o ś w ia d c z a n y  r o l n i k

piśmienny, znający sig na robo­
tach polnych, siewnikach rzędo­

wych i maszynach rolniczych. 
Zgłoszmia z dołączeniem świadectw 
w odpisie adresować: Zarząd Dóbr 

Boguchwała koło Rzesz‘owa.

c. k. Zakład zdrojowy w Galicji.
W Karpatach 590 m. n. p. m. Od staeyi kolejowej Muszyna- 

Krynica godzina bitej drogi. Na stacji wygodne powozy.
Śrubki lecznicze. Zdroje: .Zdrój glówny“ i „Słotwinka“, bar­

dzo silm j szczawy wapienno- i magneziowo-sodowo-żeiazistej.
Kąpiele mine'alne bardzo obfite w kwas węglowy wolny, me­

todą Schwarza ogrzewane.
Nader skuteczne kąpiele borowinowe. Kąpiele gazowe z czy­

stego kwasu węglowego.
, Skaruowy Zakład hjdropatyczny pod kierownictwem sper-ja- 
\  lisry Dra H. tbersa.

Kąpiele rzeczne, elektryczne, mięsienie (massage), leczenia 
dyetetyczne i trzonowe.

Klimat wzmacniający, podalpejski. 18C6 1 5
Wody mineralne, krajowe i wszelkie zagraniczne.
Ki tir, żentyca, mleko sterylizowane. — Gimnastyka leczni­

cza. — Apteka.
Lekar?. zakładowy: Dr Leon KopfF z Krakowa, stale ,.afy czas 

ordynujący. Nadto 12-łu lekarzy wolno praktykujących.
Mieszkania: przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfortem u- 

rządzonych w cenie od 6 i ct. dziennie wzwyż.
Dom zdrojowy z hotelem. Czytelnia i wypożyczalnia książek. 

Restauracje. Pensjonaty prywatne. Hotele. Cukiernie. Kościół ka­
tolicki, kaplica. Cerkiew. — Muzyka zdrojowa stała (dyrektor 
A. Wroński). — Stały tea tr konoerta, odczyty, bale, wycieczki 
towarzyskie, place gry do lasu.

Spacery w okolice urocze Karpat. — Rozległy park szpilkowy, 
wzorowo urządzony, koło 100 morgów obszaru.

Frekwencja w roku L£9S — 473o osob.
Sezon od "5 maja do 30 września. W maju, czerwcu i wrze­

śniu ceny kąpieli, potniesz! ań w domach skarbowych i potraw 
w restauracji w domu zdrojowym o 25°/0 niższe. — W lipcu 
i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg, jak uwolnienia 
od taks kuracyjnych i t. p.

R ozsy łka  w ód m ineralnych kryn ick ich  od 
kw ietn ia  do listopada.

Składy we wszystkich większych miastach i zagranicą.
Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i projektu 

wysyła
C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

w Krakowi

>.-rę

B y y n d u d  g ó i s k a
codzień świeża, jak węgierska, fa- 
ska 5 klgr, 2’28 złr. Bulijon po 5, 
6 i 7\50 złr. kilo. Dwór Łapszyn 

p. Brzeziny 1825
Biuro rekomendacyhb l m -

p r e u a ,  Lwów, ul. Mickiewicza 
h 22, poleca uzdolnionych rządców, 
agronomów, ekonomów, pisarzy, 
leśniczych, maszynistów, młynarzy, 
nauczycielki. Zlecenia wolnych po­
sad pożądane. 1746 3 3

K a ro lin a  B iel
w Jasieniu, poczta Brzesko, 

wysyła codziennie ś i r le ż e  M A  
S Ł O  w 5-cio kilowych paczkach 
za zaliczką 4 złr. 30 ct. 1779

KSIĘCABFIA
Wl. Dra Miłkowskient

w Krakowie,
poleca dzieła naukowe pedagci

R E U S S N E R A :
1Kanayńat nanczycielsli

z k1 rsu IJ, poszukuje miejsca za 
korepetytora dla uczniów szkół lu­
dowych lub za lektora. Może u - . . .
dzieląc lekcrj początków gry na najłatwiejsza do bardzo prędki. ̂  

■ '  ........  • „i s t i-  a gruntownego nauczenia s e 'e*

Najlepsza Metoo£

I
 N A JM O D N IE JS Z E

PASKI DAMSKIE'
RĘKAWICZKI LETNIE, RICIANE i JEDWABNE 

W O A L K I ,  M Y D Ł A ,  P E R F U M Y ,  P U D E R  
TOREBKI i NECESERY DO PODRÓŻY 

PORTMONETKI, PAPIEROŚNICE, WORECZKI

ANASTAZY FBONCZ, Kraków, FlorjańskaTT.

skrzypcach. Wiadomość ul Sła­
wkowska 15 I ptr., oficyny od godz. 
1 do 3-ciej.__________ 183^ i :

Zakład fotograficzny

i. m m i  w
potrzibuje 18:3 1 3

uzdolnionego pomocnika. 
Uzdolniona Panna

do spoanic, potrzebna jest za­
raz — również panienki do na­
uki. Wiadomość ul. Szewska 
1. 7 J1 ptr. 182R 1 2

aa
O

Najm odniejsze
Materje wełniane na suknie damskie czarne i kolorowe.

V O A L E N A  B L U Z K I .  i268 t o
Łew antyny, Batysi y „ Zefiry i P W d en k a .

SZYRTINGI Z FABRYK B. SCHROLLA SYNA. 
poleca magazyn towarów t t t  O  T T7 lłT T7 T U  ITT T p  J7 Kraków nl. Florjadska L. 17 

blawatnych W. u lij l i iY lij W 1U  Zl vis~a~vis Hotelu pod Różą.
Próbki na żądanie odwrotnie i opłacone. —  Zamówienia wyżej 10 złr. wysyła opłacone.

O-

NL

gruntownego 
ryków Obcych bez nauozyćielij
z objaśnieniem wymowy i z Alu 

vzem na końcu każćego dzieła

„ S a i l i f f l t "  2S S 5' ! S :
"  w s t g p n y  1
m e n t n r i )  po 15 30, 52 ent I 

kurs I.szy 90 cnt. — kurs Il-g 
2‘30 złr. — komplet (oba kura,

"  ,.3 zeszyto o,
C-gi 24 zeszytów. Gramatyka ! 
sko - Frań cm ka 10 zypzytow 
22 ct., na zau^zKg wysyta sig tylkl 
MO, lO ,  lub 6  zeszytów.

„Sawaefj p
’ ’  I-szyzłr. 1'12, ku
H-gi złr. 1‘80, komplet złr. 2’6j I 

Do nabycia takie we wszystk'1, 
kslBBarnlach. 23 15 24]

3

Praw dziw e

Hercrnskie kanail
najlepsze śpiewaki 

nadeszły i są do sp . j  
dania w Hotelu Cea 
tralnym. 1830 i

H. Breitensteln.

I
Ii
♦
♦
! ♦
♦

I
i

Urzędownie pozwolona wysprzedaz !|
masy konkursowej krajowego Towarzystwa handlowego w Krakowie '♦

w Rynkn gl. L. 26, róg nllcy Wlślnej
już sig rozpoczęła. — Prawdziwa wartość towarów' nie ma być uwzględnioną, gdyż rozchodzi 4  

sig o to, ażeby cały zapas towarów jaknajszybciej został wysprzedany. ^
Hotele, zakłady kąpielowe i prywatni, potrzebujący wypraw ślubnych, mają więc s * c n e -  
g ó l n ą  e p o e e b n o ś ó  n a d e w y o n j  t a n i e g o  z a k n p n o  r s e c r y w i g e l e  d o -  ^  
b r y c i e  t o w a r ó w .  — Względem zakupna należących do masy konkursowej: urządzenia ^  
gazowego, pieców i kominków majolikowych, zechcą sig dotyczące osoby zw.ócić bezpośrednio 

do zarządcy masy konkursowoj adwokata p, Dra Smolarskiego w Krakowie.
Sprzedaż tylko za natychmiastową gotówkę, płatną w na- i+ 

szym lokalu  handlowym ♦
w rynku głównym L. 26, róg ulicy Wiślnej

od godziny 8 do 12 przed południem i od 2 do 6 wieczorem 1335 3 8

£
o

o c
ca
IM

ca
c c

H E
Od dawloe

R B
dawaa zo swoj

A T  ą
dabraol I zapaaoa zaaap pi iwjzlwf 11

R O S Y J S K Ą
zbioru wajowego poleca H A N D E L

W. A D A M O W I C Z A
W B R O D A O I  na pograniczu roojjakiem.

1 iu*t „Famllljie]“ bardzo dobrej....................... złr. 1.40
1 funt „Melania de M etka!0 w oryg. opak. Bjjlepoz, „ 2.50

1 f u t  „Imperial* cesarskiej w orygLi&lm. opa low. ,  3.50
1 fnat OkrafBÓW z nąjlepszycb herb: ,t kwiatowych „ 1-20
Z aakealta  KAWA ,CEYL0N“ 5 kila france każdej stac,i 9 '—

m
30
O l

5
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S
Oo

Zakopane.
Z otwarciem sezoau prz 

muje do swego pensjonatu ja 
lat poprzednich rodziny poj| 
dyncze osoby, a młodym 
mensom zapewnia troskliv 
opiekę. Willa Karpacka ogrj 
dowa 4. ,Va żądanie wysyi 
konie do stacji Chabówka.
ihh4 Anna Krzykowskj 

M asło stołow e
świeżutkie, z zielonej paszy, w l  
s y ła  w 5-cio kilowyoii pa zkal 
pocztą po 3 złr. Sd ct., ześ w ! 
kil. paczkach kuleją po 80 ct. : 
klgr. netto, franco 'a  zaliczuą, j 
tonlna Najszrek w Brzesku.

S K L E  P
oraz 1827 i

d u ż y  p o k c j  z a t y ln  |
tudzież dwa pokoje kaw 
s-kie do wynajęcia pod

przy ul. św. Anny.
U r z ą d  pocztowo-tele*- 

ficzuy Pr zeworsk  poa-* 
k n j e  do administracji ru. 
nowanego is i5 : : |  
e k s p e i ty to r i*

Specjalny skład artykułów  treści re lig ijne j K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K O W S K IE G O ;
w  K r a k o w i e ,  — p l a , c  ] V t a r J a c l « . i  ! S r .  8  L i i i

poleca n a  M I E S I Ą C  C Z E R W I E C : F i g u r y  S e r c a  J e z u s o w e g o  n a  1 m e t r  i mniejsza, obrazy i obra"i|
szkaplerze i medaliki, oraz książeczki z nabożeiistArem do Serca Jezusowego.

W drakami W. Kornecktego w Krakowie. ■i^yrydATTczyni: JOzetA iteg«szow*. r edaktor eloledziałny . Kazimierz KArenber


